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Raport konferencji paryskiej, opu­
blikowany obecnie w językach angiel­
skim i francuskim, traktuje Europę — 
a raczej obszar szesnastu państw plus 
zachodnie strefy niemieckie — jako 
całość. Szacuje 6umę zasobów tych 
państw, sumę- wysiłku j sumę konie­
cznej pomocy z zewnątrz.

Jest to' zgodne z koncepcją „propo- 
sycji Marshalla", ńa które konferen­
cja była odpowiedzią. Raport ten 
przedstawia wiele korzyści, ale wy­
wołuje też pewne zastrzeżenia. . Pod 
niektórymi względami ma tendencję 
do zniekształcania obrazu, do dania 
mu złudnych pozorów jednolitości, do 
ukrycia zawartych w nim różnic.

Te różnice są bardzo znaczne. Wśród 
państw zainteresowanych niektóre nie 
doznały żadnego zniszczenia mate­
rialnego podczas drugiej wojny *— w 
innych zniszczenie materialne jest 
głównym i najważniejszym czynni­
kiem.

W niektórych państwach waluta w 
tej chwili jest „twarda", w innych 
waluta jest bardzo „miękka"; niektóre 
państwa,, jak np. W. Brytania, spo­
dziewają się w najbliższej przyszło­
ści zrównoważyć swój budżet, inne, 
np. Grecja, 6ą w kleszczach katastro­
falnej inflacji.

Istnieją wszakże pewne wspólne 
czynniki. We wszystkich państwach 
jest brak żywności, trudności w otfzy- 
mywaniu dostaw, zwłaszcza zboża, 
które w obecnych warunkach sprowa­
dza się z kontynentu amerykańskie­
go. Oto największa i najbardziej na­
gląca ze wszystkich potrzeb.

Jaką akcję już obecnie rozpoczęto? 
Co planuje się na cztery lata, który­
mi zajął się raport?

Istnieje powszechne przekonanie, że 
zdziałało się bardzo mało. Trudno o 
pogląd bardziej fałszywy. Cyfry, które 
delegacja brytyjska przedłożyła kon­
ferencji paTyskiej, wykazują nie tylko 
pełne rozmachu i ufności plany na 
przyszłość’— ilustrują również znacz­
ne dotychczasowe osiągnięcia.

Brytyjska produkcja stali przewyż­
sza już teraz o 20% produkcję z 1935 
roku, który to rok uważany jest za o- 
statni, normalny miernik „przedzbro- 
jeniowej" produkcji. Produkcja rolni­
cza wzrosła o 25%. Produkcja samo­
chodów ciężarowych została podwo­
jona, traktorów — potrojona. Tonaż 
będących w budowie statków handlo­
wych wzrósł przeszło dwukrotnie. Tak 
wyglądają przeciętne cyfry.

Eksport węgla ma być podjęty na 
przyszłą wiosnę i należy spodziewać 
się, że w r. 1951 dojdzie do liczby 30 
milionów ton rocznie. Ponieważ zaś 
gros tego eksportu kierować się bę­
dzie do krajów Europy zachodniej, 
przyczyni się on nie tylko do odbudo­
wy W. Brytanii, ale i do odbudowy 
kontynentu. Program brytyjski prze­
widuje analogiczny wzrost eksportu 
i w innych dziedzinach. Zamierzenia 
w tym względzie są śmiałe, jednakże 
nie przekraczają granic możliwości. 
Ograniczenia importu, umożliwione 
przez surowe ograniczenia spożycia 
importowanych artykułów, 6ą drasty­
czne.

Czy nadzieje, ucieleśnione w tym 
raporcie, zostaną zrealizowane? Trud­
no to przewidzieć, bowiem wiele czyn­
ników. niezależnych jest zarówno od 
•woli iządu, jak i od woli mieszkań­
ców ’ Zjednoczonego Królestwa. Ale 
program brytyjski przedłożony konfe­
rencji paryskiej jest nie tylko propo­
zycją, ale i dowodem, że jeśli o nas 
chodzi, nie cofniemy się przed żadnym 
wysiłkiem, z

ZBIORY PRZEWYŻSZYŁY OCZEKIWANIA

Nie możemy jeszcze podać ostatecznych cyfr dotyczących 
żniw, niemniej ogólna ich ocena po dożynkach wypadła nieźle. 
Zdaniem Ministerstwa Rolnictwa zbiory „przewyższyły oczeki­
wania".
Pewien rolnik powiedział: „Wzią­

wszy pgd uwagę, że siewy wiosenne 
zaczęto dopiero w drugiej połowie 
kwietnia, wyniki są nadzwyczajne". 
Wyjątkowo słoneczne lato zwalczyło
ponure przewidywania — tak dla rol­
nictwa jak dla przemysłu —- po pogo­
dzie, jaką mieliśmy zeszłej.zimy. Zbio­
ry najważniejszych płodow według 
danych z 1 września nie stały o wiele 
poniżej przeciętnej.

Jeżeli przyjmiemy 100 tza wykład­
nik w dobrych warunkach (pełny o- 
krcis rozwoju bez żadnych szkód), to 
cyfra dla pszenicy wynosiła 82, prze­
ciętna w ostatnich. 10 latach wynosiła 
92. Zbiory jęczmienia wynosiły 87, 
przeciętna 90; owsa 83, przeciętna 90: 
kartofle 85,’ przeciętna 92; buraki cu­
krowe 83, przeciętna 90. Jedynie zbio­
ry siana, były znacznie gorsze od prze­
ciętnej — 58, przeciętna 85.

W porównaniu ze żniwami w kra­
jach na kontynencie europejskim, jak 
we Francji, Danii, Szwecji, Grecji, Ru­
munii, żniwa w Anglii wypadły do­
brze. Niewątpliwie susza wyrządziła 
więcej szkód w wielu krajach Europy, 
niż w Anglii, , niemniej pogody w An­
glii nie różniła się wiele od pogody 
na kontynencie. Rezultaty świadczą 
o wytężonej energii naszych żniwia­
rzy; rekrutujących się zarówno z rol­
ników, jak i z ochotników. Do końca 
sierpnia zgłosiło 6woją pomoc przeszło 
100.000 ochotników — o 70% więcej, 
niż w roku ubiegłym. Bez względu na 
to, jaki' wpływ miała długotrwała su­
sza na zbiory zboża, zbiory owoców 
nie ucierpiały i wypadły świetnie. Ko­
rzystne były warunki w szczególności 
dla produkcji jabłecznika w różnych 
częściach kraju.

Do największych potrzeb rolnictwa 
należą dziś maszyny rolnicze; i pod 
tym względem również rolnicy mogą 
być spokojni, pamiętając słowa mini­
stra rolnictwa, który sześć tygodni 
temu oświadczył, że rząd wprowadza 
w życie specjalny plan dla zwiększe­
nia produkcji rolnej kraju. Tom Wil- 
liams mówiąc wtedy o „znacznych wy-

, Wszyscy biorą udział w żniwach!

datkaow rolnictwa w związku z zaku- 
pćm maszyn itp." powiedział: „za­
strzyk dany rolnictwu przewyższa' o 
wiele milionów sumę, konieczną dla 
wyrównania wzmożonych kosztów. U-

REORGANIZACJA GABINETU
Wprowadzenie . nowości, jaką jest 

mianowanie ministra gospodarki, któ­
ry będzie nadzorował i uzgodni pra­
cę wielkiej grupy ministerstw, zaję­
tych wszelkiego rodzaju produkcją, 
spowodowało oczywiście przewidywa­
nie ogólnej reorganizacji gabinetu w 
kierunku zgrupowania rpinistrów pod 
czterema lub pięcioma ministrami ko­
ordynuj ącymi.

Sir Stafford Cripps,, jako minister 
spraw gospodarczych, ma nadzór nad 
ministerstwami : handlu, pracy, do­
staw, transportu, paliwa i energii e- 
lektrycznej, rolnictwa, oraz nad depar­
tamentem budowlanym ministerstwa 
zdrowia. Zakres działalności ministra' 
Bevina jest jasno określony przez 
sprawy zagraniczne, Commonwealthu 
1 kolonii. Równie jasnym jest dział o- 
brony, należący do min. Alexandra.

Król przyjął dymisję ustępujących 
ministrów:

Sekretarz stanu dla Szkocji — Jo­
seph Westwood,

lord tajnej pieczęci — lord Inman, 
minister wojny — F. J. Bellenger; 
minster dostaw — John Wilmot, 
minister rent i emerytur — J. B. 

Hynd.
Król zatwierdził następujące miano­

wania:
lord tajnej pieczęci wicehrabia Ad­

dison, który pozostaje leaderem Izby/' 
Gmin,

sekretarz stanu dla stosunków z 
Commonwealthem — Phil p John No­
el Baker,

sekretarz stanu dla Szkocji — Artur 
Woodburn,

minister wojny — Emanuel Shin- 
well,

minister lotnictwa — Artur Hen­
derson.

minister dostaw •— G. R. Strauss, 
mipister opału i energetyki — T. N. 

GaitSkell, 

fam, iż utwierdzi on rolników w prze­
konaniu, że rząd faktycznie podchodzi 
do rolnictwa w sposób rzeczowy, ku­
piecki — i że postanowił ze 6wojej 
strony poczynić wszelkie ustępstwa 
i dać wszelkie ułatwienia, aby umoż­
liwić wyprodukowanie żywności, kto-’ 
rej wartość wyniesie tę dodatkową 
6umę 100 milionów".

minister rent i emerytur — George 
Buchanan,

lord minister sprawiedliwości dla 
Szkocji — J.ohn Wheatley.

Nowy minister opału i energetyki 
zaawansował ze stanowiska sekreta­
rza parlamentarnego tego minister­
stwa. Dodatkowo zamianowano 12 
osób na stanowiska młodszych mini­
strów. Są nimi wyłącznie młodzi lu­
dzie i prawie wszyscy po raz pierwszy 
obejmują urząd.

NOWY MINISTER SPRAW 
GOSPODARCZYCH

58-lethi sir Stafford Cripps wyrobił 
sobie imię jako jeden z najwybitniej­
szych adwokatów w Londynie". Jest

Sir Stafford Cripps

oh młodszym synem ś. p. lorjja Par- 
moor. Tuż przed wybuchem pierwszej 
wojny światowej został adwokatem 
(barrister), w 14 lat później' został 
„King's counsel" (wyższy tytuł adwo­
kacki).

Karierę polityczną rozpoczął w dru­
gim rządzie labourzystów. W 1930 r. 
Ramsay Mac Donald mianował go pro­
kuratorem generalnym (otrzymał wte-

W numerze:
NOWY SPOSÓB UCZENIA . 

HISTORII
SKWER MÓWCÓW W HY-. 

DE-PARKU ,
SAMOCHODY ZA MIĘSO
GDY RODZICE ZOSTANĄ 

SAMI (I)
JAK POWSTAJE POSAG?

Konserwatyści przyjmują 
„Statut pracowniczy“

Bardziej postępowy odłam konser­
watystów odniósł nieoczekiwanie zu­
pełne zwycięstwo na konferencji 
partyjnej w Brighton, gdzie .przytła­
czająca większość wypowiedziała się 
za programem, zawartym w nowym 
„Statucie przemysłowym".

Część tego dokumentu stanowią 
poglądy opozycji pa obecną sytua­
cję gospodarczą. Zostały one podkre­
ślone przez p. Edena. wiceprzewodni­
czącego partii konserwatywnej. Wię­
ksze znaczenie dla przyszłości partii 
ma może „Statut pracowniczy", do­
tyczący pewności zatrudnienia, po­
wrotu do pracy i pozycji społecznej 
pracownika. Sprawy te objęte są 
„Statutem przemysłowym".

Proponuje się wydanie ustawy, mo­
cą której każdy pracownik -będzie 
otrzymywał wykaz .warunków zatrud­
nienia i dane, tyczące sposobu, w ja­
ki może być zwolniony z pracy.

Ogólne ubezpieczenia powinny być 
rozszerzone o specjalne systemy \ 
emerytur.

Druga część statutu zajmuje 6ię 
sprawą „podniet". Większa pewność 
— podstawa-pełniejszego życia — 
i lepsza podnieta — powinny (twier­
dzi się) położyć kres tym ogranicza­
jącym praktykom, które sprzeciwia­
ją się interesom społeczeństwa. Za­
leca się zasadę, według' której staw­
ki dla dostarczonej roboty,.oddanych 
usług i osiągniętych wyników będą 
te same. Partia sądzi, że każdy, za­
trudniony, który jest do tego zdolny, 
powinien móc uzyskać każde stano­
wisko w przemyśle. Zaleca wyczer­
pujący system wychowawczy i szko­
leniowy w całym przemyśle, zaczy­
nający od udzielania rady w wybo­
rze zawodu.

Na koniec, pod nagłówkiem „po­
zycja społeczna", partia zaznacza, 
że dążeniem jej jest, by każdy pra­
cownik był traktowany jako ważna 
jednostka, bez względu na to, jak 
wielką jest fabryka, lub w jakim 
stopniu jest zmechanizowana.

dy tytuł rycerski). W następnym ro­
ku wszedł do parlamentu jako poseł z 
okręgu East Bristol, który reprezen­
tuje do dziś dnia. Przez długi czas wy­
stępował w opozycji. Churchill mia­
nował go w roku 1940 ambasadorem 
w Z.S.R.R., by próbował polepszyć sto­
sunki z Rosją.

W Moskwie spędził 2 łata, po czym 
powrócił do Londynu, gdzie nastąpił 
drugi, ważny okres jego kariery poli­
tycznej. Niezbyt świetny jest krótki 
okres, w którym dzierżył stanowisko 
leadera Izby Gmin. Następnie został 
mianowany ministrem produkcji lot­
niczej, które to wysokie stanowisko 
dzierżył przez 3 lata, aż do zakończe­
nia wojny.

Z chwilą gdy nastał rząd Partii Pra­
cy, został mianowany ministrem han­
dlu, j stał się głównym .motorem 
wzmożonego eksportu po zakończeniu 
lend lease'u. W ciągu dwóch lat z 30 
proc, eksportu w czasie wojny pod­
niósł go do poziomu przedwojennego. 
Sir Stafford obejmuje teraz jeszcze 
bardziej odpowiedzialne stanowisko i 
jeszcze szersze pole działania
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
DOBRE ZMIANY

DAILY HERALD, omawiając zmia­
ny w gabinecie, piszę: „Wobec kry­
zysu ekonomicznego, w obliczu któ­
rego stanęła W, Brytania i cały świ^t, 
premier postanowił słusznie, by kie­
rownictwo polityki gospodarczej by­
ło ściślej skoordynowane. Sprawy go­
spodarcze kraju i państw zamorskich 
są ściśle ze sobą związane i muszą 
być nadzorowane przez jednego, star­
szego ministra, pod ogólnym kierow­
nictwem premiera. Na to stanowisko 
został wybrany sir Stafford Cripps. 
Naród przyjmie ten wybór z radością. 
Sir Stafford Cripps jako minister han­
dlu wykazał wielką umiejętność w 
traktowaniu problemów przemysło­
wych. Na tym stanowisku zastąpi go 
31-letni Harold Wilson, którego mia­
nowanie będzie przyjęte z wielkim 
zadowolaniem, nie tylko z powodu 
jego osobistych zdolności, lecz po­
nieważ naród życzy sobie niewątpli­
wie, by dano młodym ludziom z Par­
tii Pracy większe możliwości.

NEWS CILRONICLE piszę o no­
wym stanowisku sir Stafforda Cripp- 
sa: „Jest on odpowiednim człowie­
kiem na to stanowisko. Praca jego w 
ostatnich miesiącach wykazała, że 
jest on jednym z nielicznych człon­
ków Partii Pracy, który umie- powie­
dzieć ludziom, czego się od nich żą­
da i który mocno panuje nad całą 
skomplikowaną sytuacją. Wolny od 
urzędniczej rutyny, posiada on po­
trzebny rozmach i energię, by opa-- 
nować współzawodniczące ze sobą 
żądania różnych rządowych departa­
mentów. Chociaż nowy komitet mi­
nisterialny słusznie podlega przewod­
nictwu premiera, sir Stafford Cripps
będzie niewątpliwie jego główną roz­
pędową siłą. Harold Wilson, który o- 
bejmuje stanowisko ministra handlu, 
jest człowiekiem młodym. Praca jego 
w Genewie i . w Moskwie wykazała, 
że posiada niezwykłe zdolności. Za­
służył w pełni na to mianowanie, któ­
re mu się należy od dawna. Dobrze 
jest wiedzieć, że wkrótce wprowadzi 
się więcej młodej krwi do rządu".

DAILY HERALD omawia tymczaso­
wy raport komisji Harrimana. „Kilka 
komisji zajętych jest w U.S.A, ba­
daniem naglących potrzeb gospodar­
czych Europy, które mogłyby zostać 
zaspokojone planem Marshalla — je­
śli Kongres się na to zgodzi. Komisja 
ta porównuje naglące potrzeby Euro­
py z potrzebami Ameryki i zalece­
nia jej będą miały wielki wpływ, gdy 
będą zapadać ostateczne decyzje. Ko­
misją wydała już tymczasowy raport, 
który odważnie stwierdza, że obecn;e 
należy postawić pytanie: kto otrzy­
muje większą część nadwyżki pszeni­
cy; czy żywy inwentarz w USA, czy 
też ludzie w obszarach „deficyto­
wych" za granicą. Komisja czyni tak­
że pewne obserwacje, które powinni 
zanotować ci Judzie w Anglii, którzy 
w ciągu ostatnich dwu lat żądali 
gwałtownie usunięcia lub szybszego 
rozluźnienia systemu kontroli. Usu­
nięcie kontroli w USA doprowadziło 
już do olbrzymiego skoku cen. Komi­
sja wykazuje, że „zachłanne skupy" 
dla zaspokojenia europejskich po­
trzeb, wywołałyby jako skutek infla­
cję. Zaleca wobec tego wziąć na­
tychmiast pod uwagę rozmaite rodza­
je kontroli, które Kongres mógłby 

' wprowadzić". Przedstawiciele Amery­
kanów muszą 6!ę zastanowić nad tą 
radą. Tymczasem raport komisji Har­
rimana potwierdza zapatrywanie, że 
porzucenie kontroli w Ameryce tak 
prędko po wojnie — było tragicznym 
błędem. Jaką nieopisaną lekkomyśl­
nością byłoby na naszej przeludnio­
nej wyspie, która importuje żywność, 
wysłuchanie reakcyjnych żądań i o- 
balenie kontroli żywności!

PRÓBA ROZWIĄZANIA 
PROBLEMU WYZNANIOWEGO 

W INDIACH
„TIMES1* omawiając wzrastające 

napięcie sytuacji, w jakiej znalazły 
się rządy Indii i Pakistanu z powodu 
masowego ruchu uchodźców, przeno­
szących się 2 jednego dominium do 
drugiego, piszę:

„Rząd Pakistanu, gorzej wyposażo­
ny w doświadczenie i zasoby od rzą­
du Indii- przesłał już swój pogląd ńa 
kryzys wyznaniowy do Londynu 
i zwrócił się do innych członków 
Commonwealthu o radę i pomoc. 
Apel tan jest ze współczuciem roz­
patrywany w Londynie i w innych 

stolicach Commonwealthu, a bliska 
współpraca w obmyślaniu środków 
pomocy jest już nagodhiiona między 
organizacjami Czerwonego Krzyża w 
W. Brytanii, zamorskich dominiach, 
w Indiach i Pakistanie.*

O ile rząd Indii, który obecnie po­
dał do wiadomości swój własny po­
gląd na rozruchy, nie zdecyduje się 
wystąpić z podobnym apelem, żaden 
bezpośrndniejszy krok mediacyjny, 
o charakterze dyplomatycznym, nie 
będzie możliwy do zrealizowania. 
Faktem jest, że lekarstwo ha obecne 
dolegliwości można znaleźć jedynie 
wewnątrz, nie zaś poza obrębem in­
dyjskiego podkontynentu. Powaga 
kryzysu nie ulega niestety wątpliwo­
ści, ważne jest wszakże, by nie 
przesadzać obecnych rozmiarów tra­
gedii. Mimo że w niektórych okrę­
gach Indii i Pakistanu bezpieczeństwo 
publiczne jest zagrożone, szerokie 
masy ludności w obu dominiach na­
dal prowadzą normalne życie. Nawet 
w okręgach dotkniętych rozruchami, 
mężcąyżni i kobiety w każdej gminie 
nie szczędzą wysiłk'1, ażeby złagodzić 
nastroje, a urzędnicy i prywatni oby­
watele starają się o przytułek dla 
uchodźców, o przyniesienie ulgi nie­
szczęśliwym i o wykonanie mądrych 
i humanitarnych zarządzeń, wydawa­
nych przez oba rządy, których posta­
wa przyniosłaby zaszczyt każdemu 
państwu na świecie. Toteż rządy te 
zasługują na najwyższe współczucie 
i poparcie w' sytuacji,- która nadwyrę­
żyłaby do ostateczności zasoby każ­
dego rządu, bez względu na jego po­
tęgę i stabilizację.

Trudno byłoby obmyślić mądrzejszą 
politykę od tej, której wytyczne za­

Inwazja, która spalila na panewce
TIMES piszę: Admiralicja opubli­

kowała obecnie szósty odcinek z 6erii 
protokołów niemieckiego archiwum 
morskiego (jeden z poprzednich od­
cinków drukowaliśmy w Nr 32 „Gfo- 
su Anglii"), dotyczący tych „konfe­
rencji wodzowskich" Hitlera z jego 
dowódcami, na których poruszano 
sprawy marynarki i w których brał 
udział Raeder, jako głównodowodzą­
cy na morzu. Dokumenty te wpadły. 
w ręce oficerów brytyjskiego i ame­
rykańskiego wywiadu w Tumbach, w 
czasie ofensywy alianckiej na terenie 
Niemiec. Obecne wydanie obejmuje 
rok 1940 i zawiera cpis inwazji na 
Norwegię oraz piany inwazji Wysp 
Brytyjskich.

Rzeczą pouczającą jest dowiedzieć 
się z archiwów niemiel ich, jak wiel­
kimi ignorantami w sprawach opera­
cji morskich byli Hitler i jego 
sztabowcy sił lądowych i powietrz­
nych. Odnoś* się wrażenie, że trakto­
wali oni lekkomyślnie te działania, 
tak, jak gdyby chodziło o zwykłe 
przejście rzeki, Sztab marynarki na­
tomiast nie ulegał żadnym złudze­
niom. 15 listopada 1939 r. Raeder po­
lecił temu sztabowi zbadanie proble­
mu inwazji przez kanał La Manche 
oraz przygotowanie planów, przewi­
dywał bowiem, że Hitler może w każ­
dej chwili nakazać taką inwazję — 
z dnia na dzień. Istotnie, dnia 2 Lip­
ca 1940 r. Hitler wydał rozkaz, aby 
sztab przystąpił natychmiast.. do o- 
pracowywania planów inwazyjnych. 
Data -wprawdzie nie była wymienio­
na, jasne jednak było, że Hitler 
przewiduje szybkie wprowadzenie 
tego zamiaru w czyn.

OSTATECZNY ŚRODEK
Nastąpił teraz szereg sporów, wa­

hań i zmian decyzji. Sprawa podnie­
siona została ną konferencji w dniu 
11 lipca, kiedy to Raeder wyraził po­
gląd, ie inwazję-przedsięwziąć należy 
tylko jako ostateczny środek. Był on 
przekonany, że W. Brytania może być 
zmuszona do proszenia o pokój przez 
odcięcie jej dostaw morskich — głó­
wnie przez łodzie podwodne, ale od­
cięcie, wspomagane wszelkimi inny­
mi, dostępnymi środkami, jak lotnic­
two i okręty nawodne, oraz przez hta- 
ki powietrzne na porty. Oświadczył 
on, że tym razem nie może doradzać 
inwazji, jak to było w wypadku Nor- 
wegiL Warunkami inwazji na An­
glię są: całkowita przewaga w powie­
trzu, oraz oczyszczenie wielkiej prze­
strzeni morza z min. Poza tym prze­
strzeń ta winna być zabezpieczona 
na skrzydłach niemieckimi ochronny­
mi polami minowymi

wiera wspólne oświadczenie, wydane 
w zeszłym tygodniu po wizycie pre­
miera Pakistanu w Delhi. Oświadcze­
nie to zobowiązuje oba rządy do 
współpracy nad wprowadzeniem po­
kojowych stosunków, szczerze przy­
znaję, że z konfliktu może tylko wy­
niknąć nieszczęście dla obu stron 
i podkreśla zamiar uniknięcia wszel­
kich rekryminacji u najwyższej wła­
dzy.

Każda rada, z którą mogłyby wy­
stąpić inne dominia, będzie na pewno 
zachętą do wprowadzenia w życie 
tych zamiarów przy pomocy stałego 
porozumienia między Indiami a Pa­
kistanem. Na tej to drodze leży zba­
wienie.

ROLA KOBIET
W CZASIE KRYZYSU

DAILY HERALD, podkreślając sta­
le wzrastającą role kobiet w życiu 
narodowym, piszę: • „Ktokolwiek W 
Anglii lub za granicą chce poznać 
prawdziwe zdanie Angielek, dobrze 
zrobi, jeżeli śledzić będzie przęmowy 
kobiet, biorących udział w krajowej 
konferencji kobiet pracujących, roz­
poczętej ostatnio w Southport. Prze­
mowy te dowodzą dzielności i real­
nego nastawienia kobiet brytyjskich 

•w stosunku do ciężkiej sytuacji gos­
podarczej, którą odczuwa cały kraj. 
Kobiety pracujące dostatecznie do­
brze wiedzą, źę mimo wszelkich tru­
dności obecnej chwili, lepiej 6ię im 
wiedzie pod wieloma względami, niż 
w Jatach uprzednich. Wiedzą one ró­
wnież, że dzieci ich dorastają z lep­
szymi widokami na przyszłość tak 
pod względem zdrowia, wykształce­
nia, jak i możliwości zarobkowych. 
Niemniej jednak ciężka sytuacja go-

Hitler zgodził się z tym punktem 
widżenia i oświadczył, że przyjmuje 
konieczność uzyskania przewagi w po­

wietrzu. Przyznał też, iż inwazja win­
na być traktowana jako środek osta­
teczny. Jednakże po kilku dniach 
zmienił całkowicie swoje zdanie. 15 
lipca 6ztab marynarki poinformowa­
ny został przez O. K. W., że Hitler 
żąda natychmiastowego przygotowa­
nia operacji, która mogłaby być wy­
konana w każdej chwili, począwszy 
od piętnastego sierpnia. N-^tępnego 
dnia wyszły osobiste dyrektywy Hit­
lera. Domage'y się one lądowania na 
szerokim froncie od Ramsgate aż do 
punktu położonego na zachód od wy­
spy Wight. Operacja oznaczona zo­
stała kryptonimem „Lew morski".

Sama przeprawa miała być doko­
nana pod dowództwem sztabu sił lą­
dowych, ' jakkolwiek zasiągniętoby 
opinii marynarki co do miejsc załado­
wania i lądowania. Marynarka miała 
się zająć zgromadzeniem po-trzebnych 
środków transportu i dostarczeniem 
właściwej ochrony — w porozumie­
niu z lotnictwem — przeciw atakom 
morskim z flanków. Do tego celu 
Hitler przydzielił ciężkie działa nad­
brzeżne (w których skuteczność, jak 
się zdaje, wierzył naiwnie), oraz po­
la minowe na obu skrzydłach. Zada­
niem Luftwaffe było „zapobiec wszel­
kim atakom nieprzyjacielskim z po­
wietrza, zniszczyć obronę nadbrzeżną, 
osłonić punkty lądowania, złamać 
początkowy opór nieprzyjacielskich 
sił lądowych i unicestwić rezerwy 
poza linią frontu". Hitlerowi winien 
był być złożony raport, dotyczący 
ewentualnej potrzeby użycia jedno­
stek spadochronowych i lotniczych 
wojsk desantowych.

PIERWSZA FALA.- 100.000 LUDZI
Dyrektywy te przekonały Raedera, 

że Führer i O. K. W. nię mają po­
jęcia o wchodzących W rachubę pro­
blemach morskich. W trzy dni póź­
niej przesłał do O. K. W. długie me­
morandum, wyszczególniające wszy­
stkie trudności, które W dyrektywach 
zostały pominięte. Urządzenia zała­
dowcze we wskazanych rejonach zo­
stały ciężko uszkodzone w -czasie 
walk we Francji; przeprawa będzie 
musiała odbywać się na przestrzeni, 
na której niepogoda, mgła, prądy 
morskie i fala mogą stanowić wiel­
kie przeszkody; ponieważ porty bry­
tyjskie są silnie bronione, lądowanie 
będzie się musiate odbywać na o- 
twartym wybrzeżu, co znacznie 
wzmoże trudności, oczyszczenie pól 
minowych może się okazać niezmier-

„Nie!! Nie wolno wchodzić i przyglądać się!"

spodąrcza wymaga chwilowo od ko­
biet brytyjskich nowych poświęceń i 
wysiłków. Żadna poważnię myśląca 

nie ciężkim zadaniem, a nieprzyja'- 
ciel może wzmacniać swe ochronne 
zapory minowe aż do ostatniej 
chwili.

Najpoważniejsza ze wszystkich 
przeszkód — flota brytyjska — zosta­
ła w dyrektywach pominięta całko­
wicie, choć trudno było wątpić, że 
będzie ona rzucona do walki, gdy po- 
dejmie się akcję lądowania, i choć 
nie mężna było z pewnością twier­
dzić, że Luftwaffe przeszkodzi jej w 
dotarciu do wrażliwych ośrodków o- 
peracji.

W dwa dni po wysłaniu tego me­
morandum, Raeder złożył Hitlerowi 
na konferencji raport, w którym pod­
kreślił ponadto konieczność przepro­
wadzenia operacji, jeśli w cigóle ma 
się ona odbyć, zanim mgły jesienne 
nie udaremnią pełnej współpracy z 
lotnictwem. Następnego dnia O. K. 
W. doszło do wniosku, który zako- 
munikbwate Hitlerowi, że przygoto­
wania nie mogą być ukończone przed 

,15 sierpnia. W parę dni potem armia 
ustaliła swe zapotrzebowanie na sto 
tysięcy ludzi, wyposażonych w ciężki 
sprzęt, w pierwszym rzucie. Za tym 
pierwszym rzutem miały pójść na­
tychmiast następne, tak prędko, jak 
tylko możliwości transportowe na to 
pozwolą. Tabor, potrzebny na prze­
wiezienie tych sił, oceniony został 
na 1.722 barkiŁ471 promów, 1.161 mo­
torówek i 155 transportowców.

CZTERY GŁÓWNE PUNKTY 
LĄDOWANIA

Przygotowania ruszyły pełną parą, 
ale 6pory pomiędzy armią i marynar­
ką trwały w najlepsze- Armia chciała 
lądować na szerokim froncie, rozcią­
gającym się od Ramsgate do zatoki 
Lyme, co marynarka uważała za rzecz 
niewykonalną. Kontrowersją na ten 
teiriat ciągnęły się tygodniami, aż 
wreszcie z końcem sierpnia osiągnię­
to kompromis. Postanowiono, że lą- 
dowąń dokona się w czterech głów­
nych punktach: trzy z nich mają być 
dokonane pomiędzy Folkestcne a 
Beachy Head, a czwarte pomiędzy 
Brigihton a Selsey Bill. Ponadto mia­
no dokonać dwóch lądowań fikcyj­
nych, pozorowanych przez krążowni­
ki i puste transportowce w okolicach 
Islandii i północno-wschodniego wy­
brzeża W. Brytanii. Równocześnie 
pancernik kieszonkowy Sheer nrał 
rozpocząć raid przeciw marynarce 
handlowej na Atlantyku, aby odcią­
gnąć część Home Fleet. Opracowano 
terminarz, według którego rozkaz 
wykonawczy miał zostać wydany w 
dniu „D minus 10“, załadowanie 

jednostka nie może kwestionować 
konieczności wysiłków, wymaganych 
od całego narodu.

wojsk nastąpić miało w dńiu.„D mi« 
nus 3", a dzień „D minus 1" okre­
ślony został jako ostatni termin e- 
wentualnego odwołania operacji. 
Trzeciego września ustalono^ że dzień 
21 września może być najwcześniej­
szą możliwą datą dnia „D". Ponieważ 
zaś księżyc i przypływ stwarzały do­
godne warunki tylko między 19 a 26 
września, jak o tym donosił Raeder, 
prawdopodobieństwo przeprowadze­
nia operacji „Lew morski" zostało 
poważnie ograniczone.

Dnia 6 września Raeder zwrócił u- 
wagę na doniosłość wyrugowania W. 
Brytanii z Miorza Śródziemnego przez 
zajęcie Gibraltaru i Suezu. Hitler roz­
kazał przedstawić sobie plany, doły« 
czące tego pierwszego punktu. Rae­
der przynaglał także do zajęcia Da* 
karu, ale Hitlerowi bardziej podobał 
się projekt opanowania którejś Z 
Wysp Kanaryjskich przez Luftwaffe, 
W międzyczasie rozpoczęły się bom* 
bardowania, stanowiące wstęp dó 
operacji „Lew morski". 'Jednakże 14 
września Hitler, idąc za radą Raede­
ra, oświadczył, iż inwazja nie da się 
przeprowadzić we wrześniu.-Nie wy­
rzekał się jej jeszcze i w każdej 
chwili mógł nakazać jej rozpoczęcie 
w październiku.

PLANY GIBRALTARSKIE
Dopiero 12 września postanowiono 

ostatecznie odłożyć inwazję do wio­
sny. Tymczasem około 1V2% trans­
portowców i barek zgromadzonych 
w Kanale zostało zniszczonych przez 
R.A.F. Postanowiono nie przerywać 
wyraźnie przygotowań, aby „Angli­
cy wierzyli nadal, że grozi im atak 
na szerokim froncie" Jednakże z wło­
ścią 1941 r. Hitler i jego sztab tak byli 
zaabsorbowani przygotowywaniem u* 
derenia na Rosję, że plan „Lew mor­
ski" pozostawiono odłogiem.

Rozważanie alternatyw tego planu 
podjęto wówczas, gdy stał się on już 
zupełnie nieaktualny. Dnia 4 listopa­
da na jednej z konferencji Hitler o- 
świadczył, że postanowił zająć Gi- 
bcaltar, gdy się tylko da i 50-oificerów, 
w charakterze oddaniu zwiadowcze­
go, ma 6ię natychmiast udać do Hisz­
panii. Na marginesie tej konferencji 
Raeder zanotował, że będzie rnusiał 
„pomówić nieco obszerniej z Führe- 
rem, porfeważ ten wydaje ęię przy* 
chyinie usposobiony dla projektu za­
jęcia wysp Cape Verde". 13 grüdaiä 
Hitler nakazał rozpoczęcie przygoto* 
wań do „operacji Barbarossa" przeciw 
Rosji. „Operacja Felix" przeciwko Gi* 
braltarowi została 'poniechana, fakj, 
wino, jak »Lew. morski'V
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Poglądy rządu na handel dwustronny
W swej ostatniej mowie, wygłoszo­

nej w Liyerpoolu, minister handlu 
Harold Wilson scharakteryzował wy­
siłki W. Brytanii podejmowanie dla 
rozwinięcia wymiany handlowej z jej 
zamorskimi partnerami.

Min. Wilson oświadczył, że w od­
niesieniu do brytyjskich dwustron­
nych negocjacji handlowych istniały 
poważne nieporozumienia. „Często 
kiytykuje się nas" •—■ powiedział — 
„z powodu rozwijania zbyt słabej wy­
miany z tym. czy owym krajem. Cza­
sem oskarża sie nas o jakieś uprze­
dzenia względem danego kraju, które 
przeszkadzają w nawiązaniu dwustron­
nej z nim wymiany.

Jednakże w, ciągu sześciu miesięcy 
odkąd jestem w ministerstwie, prze-

Nadużywanie 
wolności słowa

Odpowiadając deputacji żydpwskiej, 
która w dniu 2. X. zwróciła się do 
niego, minister spraw wewnętrznych 
Chuter Ęde oświadczył, że nie sądzi, 
jakoby w W, Brytanii wzrosnąć mia­
ły nastroje antysemickie. •

Deputacja pod przewodnictwem 
prof. Brodetsky'ego, wyraziła niepo­
kój z powodu szerzących się rzeko­
mo coraz bardziej wystąpień anty­
żydowskich we wschodnich częściach 
kraju, w Londynie i gdzieindziej. 
Wystąpienia ’te, zdaniem deputacji, 
są przykładami nadużywania wolno­
ści słowa. Deputacja zakwestionowa­
ła przy tej okazji skuteczność obe­
cnego prawodawstwa i wysunęła 
propozycję specjalnych ustaw praw­
nych mających na celu ochronę 
mniejszości wyznaniowych przed 
oszczerstwami

Min. Ede odpowiedział, że jest on 
odpowiedzialny za przestrzeganie 
wolności słowa, a równocześnie za 
zapobieganie rażącym nadużyciom 
tej wolności. Jakkolwiek nic mu nie 
wiadomo o jakimś ogólnym, wzroście 
wystąpień antysemickich, zwraca on 
pilną uwagę na ostatnie posunięcia 
pewnych organizacji, W wyniku 
wszczęto postępowanie karne, ale 
ponieważ sprawa znajduje 6ię sub 
judice, nie czas jeszcze na udziela­
nie w tym względzie informacji.

Nadwyżka 
budżetu brytyjskiego

Obroty skarbu brytyjskiego w pierw- 
6zej połowie roku finansowego 1947/ 
48 wykazały nadwyżkę zwyczajnych 
dochodów nad rozchodami w 6umie 
prawie 220 milionów funtów. Cyfra 
ta jest tylko o 50 milionów mniejsza, 
niż nadwyżka« przewidywana na cały 
rok. Wzrost dochodów podczas pierw- 
Bzych 6 miesięcy jest prawie trzykro­
tnie większy od przewidywanego na 
cały rok. Wydatki spadły mniej wię­
cej w stopniu przewidywanym. Dowo­
dzi to znacznej poprawy w wewnętrz­
nych finansach brytyjskich.

Na rzeźbionym, orzechowym pulpicie 
na ołtarzu kaplicy w Weskmlnster 
Abbey, upamiętniającej po wsze cza­
sy. bitwę o W. Brytanię, spoczywa 
oprawna w ozdobną skórę księga ho­
norowa. Na stu stronicach tej księgi 
widnieją nazwiska 1.500 lotników 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów, Sta­
nów Zjednoczonych, Polski, Belgii < 
Czechosłowacji, którzy zginęli pod­
czas tej krytycznej bitwy. (J góry wi­
dzimy oprawę księgi, na lewo pierw-' 
szą stronę, upamiętniającą nazwiska 
lotników polskich.

W następnym numerze zamieścimy 
kompletną listę lotników polskich, po­
ległych w bitwie o Wielką Brytanię 
w czasie od 10 lipca do 31 październi­
ka, których nazwiska wpisane są do 
księgi honorowej.

konałem się, że nie istnieje niemal 
państwo^ mogące przedstawiać dla nas 
jakieś handlowe korzyści,- z którym w 
ten czy inny sposób nie weszłibyśmy 
w handlowe porozumienie. Jbsiteśmy 
w stałych niemal negocjacjach z Ro­
sją i z Francją. Zawarliśmy wszelkie­
go rodzaju umowy handlowe (często 
nawet umowy finsncowe) z PclJską, 
Belgią, Holandią, Węgrami, Szwecją, 
Finlandią i całym szeregiem innych 
krajów.

Gdybyśmy produkowali; więcej to­
warów, szczególnie takich, na które 
popyt obecnie jeisit największy, jak 
tekstylia, stal, maszyny rolnicze, sprzęt 
transportowy i górniczy oraz pewne 
chemikalia, mielibyśmy znacznie mniej 
trudności ze zwiększeniem importu, 
przynajmniej części tych artykułów, 
które chcielibyśmy importować;

. Potrzeba nam na jrozmaitszych arty­
kułów żywnościowych, budulca i wie­
lu innych' rzeczy. Ogólnoświatowy 
kryzys, a nie nasza niemożność za­
płacenia za kupno, j est tą przeszkodą, 
która w głównej mierze utrudnia nam 
osiągnięcia stanidandu życia,, jaki 
chcielibyśmy ustalić dla naszych oby­
wateli".

Min. Wilson wspomniał też w swo­
jej mowie o bieżących problemach 
rynków; zamorskich. „W czasie ubie­
głych kilku miesięcy" — powiedział 
— ,,kiedy ekonomiczna burza zbierała 
sie nad światem, jadlen kraj po dru­
gim zamykał swe wrota przed ekspor­
tem brytyjskim, szczególniej gdy cho­
dziło o towary nie należące do niezbę­
dnych. W chwili. obecnej trudno jest 
przewidzieć, jak ułoży się sytuacja na 
niektórych rynkach. Możliwe,

Radioaparaty na eksport
Wielka brytyjska wystawa radio­

wa, •którą po 8-letniej przerwie otwar­
to 1 października w hali wystawowej 
Olympia w Londynie, wywarła bardzo 
korzystne wrażenie. Sądząc z ogólne­
go tonu komentarzy, wystawa ta ude­
rza zarówno jakością ,jak i różnorod­
nością swoich eksponatów. Uderzają­
cym jest również „nastawienie eks­
portowe" studziewięćdziesięciu wy­
stawców.

W ważnym dziale odbiorników, bę­
dących jednym z czterech działów na 
wystawie, każdy prawie wystawca 
pokazuje aparaty specjalnie przysto­
sowane dla zagranicy, a międizy nimi 
takie, które zaprojektowano na eks­
port do poszczególnych obszarów".

Jeden z eksponatów, bardzo pomy­
słowy i elegancki aparat, jest budzi­
kiem radiowym. Odbiornik ten włącza 
się i wyłącza sam w z góry określo­
nych godzinach i budzi swego, właści­
ciela muzyką. Z wieczora ukołysawszy 
go do snu, sam 6ię wyłącza.

Inny aparat, który wywołał w tym 
dziale wielkie zainteresowanie, to pre- 
selektor radiowy, automatycznie włą­
czający i wyłączający w ciągu dnia 
telewizję radiową lub radiogram. Apa­
rat ten jest całkiem mały, mniejszy na­
wet od miniaturowego odbiornika, ale 
może być nastawiony co rana na dzie­
sięć różnych programów.

Również wystawiony po raz pierw­
szy i również specjalnie zaprojekto­
wany na eksport, jest wspaniały od- 

' biornik radio-telewizyjny j radiogra­
ficzny. Ten piękny caterdziestotrzy- 
lampowy odbiornik, jest przypuszczal­
nie największym tego typu, jaki skon­
struowano. Wyposażony jest w czte­
ry głośniki, by oddać najlepiej 
dźwięk i w trzy zegary dla nastawia­
nia na dwa programy. Daje się nasta- 

■ wiać z odległości.
Wybitny z nim kontrast stanowi

światowy brak pewnych walut, przede 
wszystkim walut półkuli zachodniej 
sprawi, iż niektóre kraje chętniej za- 

, czną kupować -towary brytyjskie. Z 
. drugiej strony nie jest wykluczone, że 

ograniczenie międzynarodowej wy­
miany walutowej spowoduje dalsze 
zamykanie rynków przed nami i inny, 
mi eksporterami. W dwustronnych ne­
gocjacjach, które toczą się obecnie 1 
które na jeszcze’szersza skaie toczyć 
się będą w najbliższych tygodniach, 
winniśmy niewątpliwie- brać pod u- 
wagę i zastrzegać sobie odpowiednie 
.punkty w zawieranych umowach".

Farba bezolejowa
W Bradford udoskonalono nowy, 

wysoki gatunek farby, która nie za­
wiera oleju lnianego. Pomijając tę za­
letę — (brak oleju lnianego obniżył 
wybitnie' wytwórczość farb w czasie 
wojny) — farba ta, którą . nazwano 
„artoplastem", ma szereg innych war­
tościowych cech.

Po pierwsze jest niezwykle oszczę­
dną w użyciu. Tona tej farby kryje 
półtora razy większą powierzchnię, 
niż tempera.

Powierzchnie' pokryte „artopla- 
stem“ można zmywać; .jest on łatwy 
w zastosowaniu i bardzo podatny. 
Farbę tę wynaleziono po blisko dwu 
latach wytężonych .poszukiwań, które 
przeprowadzały firmy chemiczne. Ma 
wielkie zastosowanie w pracach wy­
stawowych, dekoracji kinematogra­
ficznej, fabrykach i mieszkaniach 
prywatnych.

mały, czterolampowy odbiornik su- 
perheterodyna, znajdujący się na po­
bliskim stoisku. Razem z głośnikiem 
aparat ten mieści się w fóterale mało 
co większym, od futerału składanego 
aparatu fotograficznego.

Ceny odbiorników radiowych pod­
niosły się w stosunku do przedwojen­
nych, ale nie w tym stopniu, jak o- 
gólny poziom -cen. Przeciętny koszt 
czterolampowego odbiornika jest 
wyższy o jakie 40 procent, niż w 
1939 r., a większe aparaty i' odbiorni­
ki telewizyjne 6ą droższe o jakie 50 
do 60 procent i więcej. Jest jednak 
jeszcze cały szereg, aparatów dostęp­
nych po bardzo umiarkowanych ce­
nach, jak np. miniaturowy odbiornik, 
ważący , 4 kg. (lecz posiadający dużą 
skailę odbioru) który kosztuje mniej, 
niż dwanaście funtów.

Raz j eszcze Sadlers Wells
Refleksje

Na zakończenie występów Baletu 
Sadlers Wells w Warszawie odbyła 
się konferencja prasowa w Teatrze 
Polskim, na której przemawia! C. G. 
Bidwell z British Council, dziękując 
władzom polskim za ich współpracę.- 
Balet przybył do Polski pod auspicja­
mi Brit. Council.

Pan Bidwell powiedział między in­
nymi: „Wierzę, że w ciąęu ostatnich 
pięciu dnj powstał w Warszawie no­
wy j mający istotne znaczenie roz­
dział w kulturalnych stosunkach an­
gielsko-polskich. Jest oczywiste, że 

Zespół baletu „Sadles Wells" składa wieniec na grobie nieznanego 
żołnierza w Warszawie. Na zdjęciu kierowniczka baletu Ninette de Vhîots , 
(trzecia od lewej) z trzema głównymi tancerkami. (Foto SAP)

mieszkańcy tego wielkiego miasta, 
którzy przeszli w ciągu 6 lat przez 
wszelkie próby i cierpienia, nie stra­
cili nic zę swej wielkiej, kulturalnej 
tradycji i smaku. Jest również oczy­
wiste. że ocenili zarówno sercem jak 
i umysłem kulturalną, biesiadę, jaką 
zgotował im zespół Sadlers Wells. — 
Skutek wzajemnej oceny tego rodzaju 
może być jedynie bardzo korzystny 
dla kulturalnego rozjyoju jednostek i 
obu narodów.

Należy się gorące podziękowanie 
polskiemu ministerstwu spraw zagra-

Sprawa Grecji przed ONZ
Komisja polityczna O.N.Z. wznowi­

ła dyskusję nad problemem greckim. 
29 września minister stanu Hektor 
Mc Neil, przemawiając w imieniu 
rządu J. Kr. Mości nalegał na to, by 
w dyskusji zajęto się najważniejszy­
mi kwestiąmi, z pominięciem spraw 
do tematu nie należących. Na poprze­
dnim posiedzeniu 27 września delegat 
rosyjski Gromyko poświęcił wiele 
czasu na atakowanie Stanów Zjedno­
czonych, które oskarżył o rozdmuchi­
wanie zarzewia wojny domowej w 
Grecji. Mc. Neil w swojej mowie po­
ruszył trzy zasadnicze tematy.

Po pierwsze sprawę kompetencji 
O.N.Z. w stosunku do obecnego pro­
blemu greckiego. Stwierdził on, że 
prawo O.N.Z., do tego rodzaju akcji 
nie może być kwestionowane.

Po drugie — prawowitość rządu 
ąreckiego — Mc Neil wykazał, że 
rząd ten został swobodnie wybrany 
przez naród qręcki.

Po trzecie — kwestię zagrożenia in­
tegralności Grecji od zewnątrz.. Mc 
Neil przypomniał, że komisja badaw­
cza O.N.Z., złożona z osób wykwali­
fikowanych. zdolnych do przesiewa­
nia. dowodów, doszła, przytłaczającą 
większością głosów do nie tilegaiące- 
go wątpliwości wniosku, że Grecia 
jest zagrożona spoza obrębu swych 
ąranic.

Podkreślając konieczność powz;ę- 
cia szybkiej decyzji. Mc Neil oświad­
czył, że deleqacia brytyjska popiera 
rezolucję Stanów Zjednoczonych. 
Jedyną troską rządu J. Kr. Mości jest 
pomoc dla ludności Grecji, której tak 

Odbiorniki radiowe i telewizyjne 
będą z pewnością stanowiły wielką 
część kontyngentu eksportu przemy­
słowego — planowanego na 12.000.000 
funtów rocznie — lecz jak to wyka­
zuje wystawa w Olympń, jest to tylko 
jedna z gałęzi produkcji brytyjskiego 
radia.

Trzy inne działy wystawy óbejmu-. 
ją sprzęt dla komunikacji i żeglugi, 
części składowe i lampy oraz apara­
ty elektronowe, przedstawiające wiel­
ką wartość eksportową.

Zachęcającym rysem tegorocznej 
wystawy, największej z wszystkich, 
jakie brytyjski przemysł radiowy zor­
ganizował dotyohczas, jest to, że wy­
stawione eksponaty nie tylko 6ą do 
zakupienia, lecz w większości wypad­
ków fabrykanci obiecują szybką ich 
dostawę.

i wnioski
bieżnych, które zezwoliło baletowi 
przybyć tutaj i miało wiele pracy w 
związku z wizami, paszportami itr). 
Gorące podziękowanie należy się tak­
że ministerstwu kultury, które było 
pomocne w każdym kroku órganiza- • 
cyjnym i administracyjnym. Chcieli­
byśmy podziękować ' Dyrektorowi i 
personelowi Teatru Polskiego za ich 
nieustanną współpracę i pomoc i Wre­
szcie — iiie na ostatnim-miejscu —. 
orkiestrze.

Dzięki twórczym i artystycznym za­
sługom zespołu Sadlers Wells, tysiące

5

z nas miało okazję, którą zdaje mi się 
większość wykorzystała, by pogłębić 
nasze zrozumienie i zbliżyć się nieco 
w jednym zakątku kulturalnego świa­
ta.

Kończąc tych kilka słów podzięko­
wań chcę tylko dodać, że British 
Council, widząc przyjęcie, jakie zgoto­
wała Warszawa zespołowi baletu, 
szczyci się tym, że było pośrednikiem 
(we współpracy z władzami polskimi) 
w ukazaniu wspaniałej sztuki na sce­
nie".

znaczna ilość fest bezdomna i zubo­
żała skutkiem toczących sią w kraju 
walk z partyzantami

Zaatakowano obecność wojsk bry­
tyjskich w Grecji Mc Neil powtór­
nie zaznaczył, że wojska brytyjskie 
weszły j pozostają w Grecji wyłącz­
nie na prośbę tamtejszego rządu.

Poparta przez rząd J. Kr. Mości 
rezolucja amerykańska oświadcza, że 
Albania, Jugosławia i Bułgaria dostar­
czają pomocy partyzantom walczącym 
z rządem greckim i nalega na te trzy 
państwa oraz na Grecję, by spory- 
swe rozstrzygnęły .na drodze poko­
jowej i przywróciły dobre stosunki’ 
sąsiedzkie, zawierając umowy grani­
czne. _ Rezolucja zaleca również 
wspołdznałanie w przeszkodzeniu 
uchodźcom w prowadzeniu akcji po-' 
litypznej czy wojskowej.

Rezolucja proponuje dalej, by Zgro­
madzenie O.N.Z. wysłało do północ, 
nej Grecji komisję, która by obserwo­
wała. jak dalece te zalecenia są wpro- 
wadzane w czyn, oraz wszystkim 
czterem rządom służyła swą radą.

Nasz korespondent dyplomatyczny ' 
zauważa, że chociaż debata w Zgro­
madzeniu O.N.Z. wykazała jasno, jak 
dalece ochrona integralności greckiej, 
bez której nie może być mowy o u- 
zdrowieniu stosunków greckich, ieit 
wvmCV|g- Droblemem międzynarodo­
wym. Nie znaczy to wszakże, zęby 
rząd grecki był zwolniony od zrobię^ 
ma ze swej strony specjalnych, wy 
tózonych wysiłków na terenie w£ 
wnętrznym, by osiągnąć ten sam ceL
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NOWY SPOSÓB UCZENIA HISTORII
ODWIEDZINY

W Sheffield odbył się urządzony 
Rfzez British Council cykl wy­

kładów na temat: „Zycie w mieście 
przemysłowym". Udział w tym kur­
sie wzięło 18 osób, m. in. przewodni­
czący rady miejskiej miasta Brna 
w Czechosłowacji, pracownik społecz­
ny i inżynier wodny z Danii oraz pro. 
fesor chemij z 'Chin. Kurs obejmował 
szereg wykładów o samorządowej, 
wychowawczej, przemysłowej i spo­
łecznej działalności miasta Sheffield, 
oraz wycieczki do rozmaitych ośrod­
ków.

*

WCanterbury siedemnastu stu­
dentów i pracowników społecz­

nych z Austrii, Belgii, Czechosłowa­
cji, Danii j Szwecji wysłuchało cyk­
lu wykładów o samorządzie, wycho­
waniu'i opiece społecznej.

*

SEKRETARZ rzymskiego instytutu 
międzynarodowych stosunków 

kulturalnych, dr Ignazio Dandolo, od­
wiedził W. Brytanię, ażeby zapoznać 
6ię z organizacją urządzonych przez 
British Council kunsów dla zagranicz­
nych faohowcó;
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TNiNY znakomity gość włcąkljp^me.
* nico de Paoli, słynny znawca i kry­
tyk muzyczny, yibiera obecnie w An­
glii materiały do trzech prac nauko­
wych; jedna z nich zajmuje się cel­
tycką pieśnią i muzyką ludową.

INNY kurs oświatowy odbywa 6ię 
w Cardiff j w Wells. Wykładów 

o samorządowym systemie oświato­
wym słucha trzydziestu nauczycieli 

• z Palestyny, tak Żydów, jak i Arabów, 
dwóch Greków, jeden nauczyciel 
z Egiptu i jeden z Iraku.

.o

о

ODKRYCE 
POLSKIEGO PROFESORA

POLSKI emigrant, 80-letni Zygmunt 
Zakrzewski, profesor archeologii, 

który przybył zeszłego roku z Włoch 
do obozu przesiedlenia w Weston-on- 
Trent, potwierdził teorie,, wysunięte 

'poprzednio przez Towarzystwo Ar­
cheologiczne Derby.
* Zwiedzając miasteczko Weston, od­
krył na starych, kamiennych ścianach 
domów i ogrodzeń wyżłobienia 
w kształcie owalnym. Wyżłobienia te, 
powiedział profesor, podtrzymując 
teorię Tow. Archeologicznego, po­
wstały w 13 wieku wskutek ostrzenia 
dzid j noży.

Za swych młodych lat prof. Za­
krzewski studiował w całej Europie. 
W Niemczech uzyskał tytuł inżynie- 
ra-chemika, w Szwajcarii doktora fi­
lozofii, a w 1920 r. został mianowany 
w Polsce profesorem numizmatyki. —. 
W czasie wojny zmuszony był do 
nauczania geografii i języka niemiec­
kiego w szkole w Boulogne.

Profesor twierdzi, żef. lato w Anglii 
jest za gorące... Kraj ten jednak od­
wiedził uprzednio tylko faz, gdy był 
delegatem na międzynarodową kon­
ferencję archeologiczną w Londynie 
w 1936 r.

*

NIECH ŻYJĄ OGRANICZENIA!

Wywieszka, dostrzeżona na pew­
nej uliczce londyńskiej:

KOŁNIERZYKI PAPIEROWE 
Noszone obecnie przez bankierów, 
maklerów 1 posłów do parlamentu. 
Turin — 4 szylingi, 6 penAow.

Tysiące brytyjskich dzieci uważa, że historia ’est 
jednym z najciekawszych przedmiotów pod słońcem — 
pod warunkiem, że nie uczy się jej z książek histo­
rycznych.

Cała zabawa zaczyna się od mopientu w którym 
dzieci odkrywają, że ich podręcznik historyczny prze­
kształcił się w gazetę. Od tej chwili czyta się o fak­
tach historycznych jak o codziennych wydarzeniach, 
notowanych w prasie, jak o wszystkich ludzkich zain- 
teresowaniacti, klęskach i triumfach doznawanych w 
życiu, które nas otacza.

*

Jest to historia widziana pod innym kątem, lecz 
obliczona na przeniknięcie do młodych umysłów ła­
twiej aniżeli suche fakty i cyfry. Ważniejsze wypadki 
historyczne mają sensacyjne nagłówki, jak n. p.: „Re­
wolta w Paryżu: Szturm na Bastylię — Garnizon zma­
sakrowany przez tłum". Tak samo wiadomością z ostat­
niej chwili wydaje się, że generał Washington został 
obrany pierwszym prezydentem Stanów Zjednoczo­
nych.

„Nasz paryski korespondent" — donosi, że „na wieść 
o upadku Bastylii, Ludwik XVI powiedział w Wersa­
lu: „Tó jest rewolta", ina co książę de Liancourt od- 
rzekł: „Nie Sire, to .jest rewolucja".- Z nieomylnym 
węchem politycznym artykuł wstępny dodaje: „Obe­
cnie przyłożono ogień do beczki prochu i świat ocze­
kuje wybuchu. Dzień 14 lipca 1789 r. będzie pamięt­
nym dniem w historii".

Data bitwy pod Waterloo jest jedną z tych, które 
powinno zapamiętać bez żadnej trudności najniezdol- 
niejsze brytyjskie dziecko. Lecz o ileż łatwiej to na. 
stąpi, gidy przedstawić rzecz w relacji do. bardziej aktu­
alnych niebezpieczeństw, grożących jeszcze niedawne 
W. Brytanii. Zdaje się, że Napoleon również miał w 
zapasie 
„naród 
ukazał 
n jirzeć, 
nych balonów, mogących pomieścić 3 tysiące ludzi.

jakąś tajną broń, która miała być użyta na 
sklepikarzy". Tutaj „na sztychu, który ostatnio 
się w paryskiej prasie" — czytelnicy mogą 
jak naprawdę wyglądał jeden z tych potwor-

*

o Pomysł, ażeby traktować historię jak wczorajsze w!a 
'' domości, zastępując podręcznik naukowy gazetą należy 
< ► do brytyjskiego pedagoga, który w czasie wojny, ko- 
'' izystając z pomocy bogatego inżyniera holenderskiego, 
« osiadłego w W. Brytanii, starał się wprowadzić co w 
<k praktykę. Po początkowych sukcesach trzeba było pla' 
<' nu zaniechać w obliczu stale piętrzących się trudno- 
’ ► ści. Jednak z końcem ,wojny londyńska firma wydaw- 

-nicza Geonge Allen & Unwin Ltd. podjęła ten projekt.
<> i zaczęła wydawać tak zwapą „Historyczną Gazetkę"

w seriach, z których każda obejmuje 25 letni okres 
historii W. Brytanii i całego świata. Powodzenie wy­
dawnictwa było w Brytanii ogromnej tylko brak pa- 

w rozprzestrzenianiu „Gazetki Hi- 
młodiszydh dzieci szkolnych.

<. pieru przeszkadza
eterycznej" wśród

*

gazetki jest tekstem standardowym,Każde wydanie
z którego można czytać i uczyć się tak samo, jakzezwy-о ,

< • kiego rpoidiręcznika ezkodnego. Personel i autorży pisma
są to w dużej mierze najwybitniejsi pedagodzy i hi-

< ► storycy, którzy w bardzo przemyślny sposób starają 
•' się o podniesienie wiedzy młodych czytelników, cho-
< ► ciażby takim prostym „ogłoszeniem": „Pan Sylvie pra-

gnie donieść, że jest mistrzem w sztuce wykonywania
Z zdjęć systemem Talbot oraz innych słonecznych obra,

zów. Bilety wizytowe z podobizną właściciela zamiast 
nazwiska, są obecnie ostatnim krzykiem mody. Najwy-o

o godniejsze uchwyty do przytrzymywania głowy i naj
krótszy cżas dokonywania zdjęć w studio p. Sylvie. 
Porchestfr Terrace, Londyn",

*
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Przykładem potraktowania historii obyczajów mo­
że być drobne ogłoszenie, pod nagłówkiem „Teatr": — 
„Jenny Lind, szwedzki -słowik, po raz drugi blje re. 
kord powodzenia w tym kraju. Rodzina królewska pa­
tronuje pannie Lind, przybywając na każide jej przed­
stawienie. Teatr Jego Królewskiej Mości, Londyn". 
Lista cen kupieckich z 1789 r. obrazuje „koszt utrzy­
mania" w tych .jbezkartkowych’’ czasach: bochenek 
Chleba (1.8 kg) 71/» pensa; herbata — funt 7 szylingów; 
cukier 10 pensów, masło — 9 pensów; ser — 4 pensy; 
mleko 1 galon (4.5 litra) — 4 pensy; wołowina (naj- 

szylingów za 1 stone (6.3 kg); cetnar 
szyi. 6 pensów; pomarańcze hiszpań- 

5 pensów.

lepsza) — IO 
marchwi — 2 
skie — sztuka

*

z ostatniej chwili mogą np. głosić, żeWiadomości
Węgrzy zbuntowali się przeciwko projektowi cesarza 
Józefa o zniesieniu pańszczyzny lub że właśnie' roz­
poczęła się ekspedycja Davida Livingstone do cen­
tralnej Afryki.

Artykuł o modzie donosi, że „krynoliny w tym sezo­
nie .powiększą się do niesłychanych rozmiarów".

*

Wesoły uśmieszek rnusiał malować się na twarzy 
historyka, który napisał:

„Dziennikarswo: John Walter, założyciel dziennika 
„The Daily Universal Register" w 1785 r„ w ostatnim 
roku zmienił jego nazwę na „The Times". Dziennik 
pod nowym tytułem wychodzi już blisko rok i praw- 

. dopodobnle zyska sobia popularność".

surrendered on » promise of sais

MUTINY IN HJA.S. ‘BOUNTY’

*

f:

terrible battery that had made 
such deadly work among the High­
landers. It was the last wo saw of 
our colonel, poor fellow! Major 
Clarke tells how be saw bun

Garrison Massacred By Mob

pod Waterloo" („Gazetka Historyczna"!,„Reportaż g

Obtainable at 2s. per dozen 
from your usual School 

Supplier or bookseller. a.®. 1789 a.®
REVOLT IN PARIS : BASTILLE STORMED

Earlier reporti that the hundred SwlM Guards and old. 
are nemionera defending the Battille were auccewfully 
rwittlne the armed Pari,Ian mob have proved to be in­
correct. Although the garrhon pos,e,,ed artillery, «out 
walls, and good cover they were unable to resist the wild 
fury of their numerically superior assailants, whose 
weapons, looted from our equivalent of Chelsea Hospital, 
were of doubtful efficiency.
Even the firemen of Paria.the fortre® until, finally, th« 

dragged their pumps up to the Governor, the Marquis de Launey, 
very walls of the fortifications surrendered on a promise of sofa- 
and tried to squirt their water on conduct for the defenders, 
to the touch-boles of ths cannon. 
During four hours the unequal 
battle of 28,000 against a hundred 
raged in the narrow streets around

FALL OF BASTILLE 
Few Live» Lost

* Two Englishmen were present , 
at the storming of the Bastille and ] 
have sent us accounts of the scene. 
His Grace the Duke of Dorset, 
ambassador to the Court of Louis 
XVI, in a dispatch describee how 
no more than five prisoners were 
found in the fortress-prison. "None 
had been there for any length of 
time," writes the Duke, "except 
an Englishman who calls himself 
Major Whyte and who has been 
confined for upwards of 30 years." 
He was questioned by an English 
gentleman who happened to be 
near, "but the unhappy man 
seemed to have nearly lost the use 
of his intellects and could express 
himself but ill.” The Ambassador 
goes on to say that the unfortu­
nate, whose beard was a yard long, 
“did not know that the Bastille 
was the place of his confinement, 
nor did be seem sensible of bis 
good fortune in being released; he 
expressed however a strong desire 
of being taken to a lawyer.” Lord 
Dorset sums up the situation by 
saying that "the greatest revolu­
tion that we know anything of has 
been effected with, if the magni­
tude of the event is considered, 
the loss of very few lives. From 
this moment we may consider 
France as a free country, the king 
a very limited monarch, and the 
nobility as reduced to a level with 
the rest of the nation.”’

“A CHILLING 8IGHT*
Dr Edward Rigby, the well- 

known Norwich physician, is at 
present in Paris and reports in a 
letter that on the Wednesday

morning a Canadian Frenchman 
told him that the Bastille was to 
be attacked. “Wo smiled," goes 
on the Doctor, "and suggested the 
improbability of undisciplined citi­
zens taking a citadel which had 
held out against the most experi­
enced troops of Europe, little 
thinking that it would actually be 
in the hands of the people before 
night.” The Doctor also describes 
how the general uproar in the 
City, prevented many from being 
swore of the assault on the Bas­
tille and how he witnessed the 
procession returning from the at­
tack. Carrying paper banners on 
which was written, "The “Bastille

is taken and the doors are open," ( 
the mob also boro with them ( 
"two bloody beads raised on pikes ( 
which were said to be those of the 
Marquis de Launay, tho Governor 
of the Bastille, and of M. Fles- < 
selles. It was a chilling and horrid I 
sight and checked those emotions 1 
of joy which had prevailed." . 
gThen night approached, the in-i 
trepid Doctor ventured into the 
tumultuous streets and saw tho 
preparations being made to resist ■ 
the Royal troops, ••'frees were cut 
down," * he says, "ana thrown 
across tfie principal approaches to 
the city; the streets were uupaved

(Continued on pays 4, col. 3.)

News has been received by the Admiralty that on the 
28 April mutiny brokeout in H.M.S.*Bounty*(Capt. William 
Bligh). .The ‘Bounty' was bound for the West Indies from 
Otaheite with a cargo of bread-fruit saplings.

The mutiny took place in the 
vicinity of the Friendly Islands 
where the crew captured the ship 
led by the Master’s Mate, Fletcher 
Christian, and abandoned Capt. 
Bligh and 18 loyal shipmates in 
an open boat. By superb seapnan- 
sbip and superhuman endurance 
Captain Bligh managed to reach 
the Coast of Timor, an arduous 
journey of 4,000 miles in an open 
boat with but scanty rations and 
little water.

Although rumour has tl t 
the mutiny was caused by Capt. 
Bligh's tyranny of the ship's crew, 
the real cause seeins to be. во our 
naval correspondent informs ue, 
the amorous and matrimonial at­
tachment« which th* seamen

formed during their six months' 
stay in Otaheite. Thia theory finds 
support in the fact that the 
Bounty returned to Otaheite »nd 
was last seen heading in a S.E. 
direction where, on the many 
small islands, the mutineers may 
try to find refuge from justice.

Capt. Bligb is known and ree- 
pected throughout the fleet for 
hia great ability. He sailed under 
Capt. Cook as sailing master in 
the Resolution during ths second

The triumphant mob, Ignoring 
these conditions, swept Into the 
fallen fortress and massacred the 
Swiss who had laid down their 
arms. Ds Launey himself with 
three of bls officers was brutally 
murdered on his way, under es­
cort, to the Hotel de Ville.

No news han yet been receive* 
of the Royal reaction to this out­
burst, an outburst provoked by 
the dismissal of Necker from the 
chief financial office of the State 
at the request of the Court in­
triguers who feared for their pri­
vilege -and position. It is, how- 

, ever, reported by our Paris cor- 
; respondent that on the news of 
i the fall of the Bastille being con-
> veyed to Louis XVI at Versailles 
I he remarked, "This is a revolt." 
I To which the Due de Liancourl 
. replied, “No, sire, It is a revolu­
tion." 14 July is certainly not the 
esd of the present political 
troubles across the channel and 
may herald events that will shake

> not only the throne of France 
’ but challenge authority through- 
' out Europe. (A recent portrait of 
' Bis Majesty King Louis XVI ap­

pears on p. 4.)

thafc expedition (1772-17741. It was 
>pt. during that voyage that 'bread-

fruit" was found at Otaheite, a 
discovery winch led the Admiralty 
to send the Bounty to pacific 
waters In order to transplant 
bread-lruit saplings to Ue Wsst British

Indies. This earned him the nick« 
name of "Bread-Fruit Bligh." Ws 
understand that Capt. Bligb is 
returning to England to report 
to tbs Lords of ths Admiralty 
Although some self-styled ••Hu­
manists” have been agitating for 
some time for more letfient treat­
ment of offenders against disci­
pline in H.M. ships, the mutineers 
ought to be mode an example of 
to all seafaring men. and we un­
derstand that steps are to be 
taken to bring the culprits to 
justice so that they, in Capt. 
Bligh's own words, "way swing 
from the highest yard-arw in the,

... Rewolta w Paryżu: szturm na Postyllę... Garnizon zmasakrowany przez tłum..." 
(„Gazetka Historyczna“).

WATERLOO
Eyewitnesses 

Describe Battle
from Our Own Correspondent

Th, Artillery
Lieutenant Mercer of the Artil­

lery, in an interview, told our re­
porter a story which illustrates the 
confusion on the battlefield. His 
guns came undor enemy fire and he 
liad scarcely discharged a dozen 
shuts in reply when a tall man in 

{Uhi black Brunswick uniform came 
galloping up to him from the rear, 
«xclninling, "Achl mein Gott! vat 
1« it you doos, save? Dat is your 
friends de Proosicns, and you kills 
doml Achl mein Gott, mom* Gott! 
»ill you no stop, sareP viU you no 
•top* De Inglish kills dere friends 
de Proosicns! Vere is* de Book 
*••»» Vdlington? Oh, moiu Gott!"
Th« Greys

Kcrgt. D. Robertson of the Ovr- i 
dons describes the unique charge i 
made by the Hcots Greys ami liis i 
«>wn Kegiment. "Coming sudd only < 
«•n tlio French," lie gays, "wo clicor- ’ 
ci loutlly, and called to tho Scots i 
Greys, who wore formed up In our i 
rear, 'Scotliuid for over’ upon. 
which, soino person in the regi­
ment broke through tlio bodge, and 
rushed headlong on the French 1 
column Tlio onset was so sudden 1 
and unexpocted that it tlirew them 1 
Into confusion. At this critical 
moment, the Greys flew like a i 

' whirlwind to our assLstance, and < 
having got round on the fiauks of I
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FRENCH ROUTED SOUTH OF BRUSSELS
Allied Annies in Hot Pursuit

The 1st, 2nd, 4th, and 6th Corps and the Imperial 
Guard under the personal command of Napoleon Bona­
parte have been decisively defeated by the Allied Armies.
After a fiercely contested battle 

some ten miles south of Brussels on 
the* main rood from the Belgian 
capital to Charleroi, the combined 
armies of the Duke of Wellington 
and Marshal Blucher destroyed, on 
Sunday, June' 18, the fighting 
power of the main French forces. 
After a rainy night the battle be­
gan -at 11.30 o’clock with conti­
nued assaults by both cavalry and 
infantry on the British line and 
especially in the farms of Houge- 
mont, defended by the 2nd Guards 
Brigade, and La Haye Sainte, 
whose defence had been entrusted 
to the 2nd Battalion of tho King's 
German legion under Major Barry. 
Though heavily outnumbered, the 
British, Dutch, Ifclgians, and Ha­
noverians successfully repelled the 
mass onslaughts of the enemy's 
cavalry and infantry, including a 
charge by over 0,000 heavy cavalry 
presumably led by the redoubtable 
Marshal Ney. Towards 7 o'clock 
the Prussians, who bad been march­
ing since morning, arrived on the 
right flank of the Erlich and with 
the repulse of the Imperial Guard 
the enemy's line was broken. Tho and much of his personal plate and 
Duke of Wellington and Marshal 
Blucher met shortly after 9 o'clock

in the gathering dusk and each, in 1 
the words of General Gneisenau, 1 
"greeted the other os victors.” As ; 
they rude on the band of the Prus- < 
ai&n cavalry struck up “God Save i 
the King” and both British and < 
Prussian infantry paused for a i 
moment to join in singing Luther's i 
hymn, "Now thank we all our < 
God.” I

1 BOOT»
1 It Is too early to assess the Anal
- results of this struggle which will < 
з surely , become historic. It is cer-1 
, tain that the French are already I 
I across the Sambre and will begivon i 
3 no respite. Our own casualties have t 
. not been light, some 25,000 killed 
: or seriously wounded including Sir . 
■ Thomas Ficton who, in the Duke’s ’ 
i words, "fell gloriously leading his 
i division to a charge with bayonets" 1 
i and Lord Uxbridge who became a < 
' casualty by almost the last shot 1 
s fired during the day. At least two < 
; French eagles and numerous quan-1 
• titles of equipment have been cap-1 
»tured, Including over a hundred < 
i pieces of artillery. The booty in-1 
I eludes Napoleon's private coach 1

NEWS FROM ABROAD

Ceylon

IT is now twenty years since th»» 
island was first occupied by ths 

British and tho Dutch Govern­
ment was overthrown.’ I n 1803 oc­
curred the iniutsarre of the small 
British g.wrison at Kandy which 
has remained unavenged for twelve 
years, tho ruler of Kandy having 
enjoyed over a decade of savngo 
and successful tyranny. We de­
clared war on this unscrupulous 
monarch in January of this yea» 
and, despito our other military 
conimitrnente, General Brownrigg 
has already heavily defeated tho 
only organized body under th« 
King of Kandy’s command and oc­
cupied the capital. The captive 
monarch's crown, sceptre, an<| 
throne have been presented to tlte 
Prince Begcnt am! are now 
stalled at WumImjt Castle.

India

jewelry. The Emperor himself 
narrowly escaped capture.

Tie expedition against the Onrte» 
has of Nepal goes well despite 
the formidable fighting qualitica 

of their hill n»en. Word has reached 
London, recently, that in April 
Colonel Jasper Nicolls with 2,000 
native infantry and ten guns 
stormed the fortress of Almora and 
obtained the surrender of the en­
tire province of Kumsoin. It is 
hoofed that when this campaign is 

I over some attempts will be made 
P to enlist the Gurkhas in the Armed 

Forces of the East India Company,

the column, they then placod them­
selves between the enemy and our 
own line. While we pushed tliem 
hard in frgnt of other cavalry regi­
ments in th« brigade, the Royals. 
Blues, and Enniskillen Dtsgoons 
come at full speed to our aid. when 
it was fearful to see the carnage 
tliat took place. The dragoons 
were lupp^ng off hoods at «Very 
stroke, whilo the French were call­
ing for quarter. We «ere also 
among them busy with tho bayonet 
and what the cavalry did not exe­
cute wo completed. Here somo of 
the 02nd and tho Greys had a 
struggle fur the eagle which the 
sergeant of the Greys bore off."

The 2nd Dragoons
Sergt- Major Dickson of the 2nd 

Dragoons or Scots Greys, in an in­
terview, tolls of his experience in 
the charge of tho Union Brigade. 1 

"At this moment Colonel 11a-1 
iniltonrodeuptous crying, 'Charge! 1 
charge the guns!’ and wont off like < 
tho wind vp the bill towards Um 1

His Grace the Duke of Wellington

I wounded among the guns of th« 
great battery, going at full speed, 
with the bridle-reins between hia 
tooth, after he had lost hia liaada

"Bony" Praises Greys
"Then wo got among the gone, 

and we had our revenge. Socb 
slaughtering! We sabred tho gun­
ners, la mod tho horses, and cut 
t heir traces and harness. 1 can hear 
,tlio l-'ixmchmcn yet crying ‘DiabloP 
' 11 was not till next night, wlren our 
inon had captured his guide, tho 
Belgian La Custo, that we learned 
wliat the Emperor thought of ua 
On seeing us clear tho second co- • 
hmm And commoneo to attack liia 
eighty guns on the centre, he cried 
out, ‘Thoso terrible Greys, how they 
fight!* for you know that all our 
horse« fought tirnt day as angrily 

* as wo did. But tho noblo beasts wore
■ now exhausted and quite blown, 
F so that I begin to think it was
■ time to get clear away to odr ova.
i lines eg
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TOM BLAU

SKWER MÓWCÓW
PARKU

za trzy pensy można dojechać z 
każdej prawie części Londynu do je­
dnego z najciekawszych zakątków 
miasta. Celem naszej wycieczki jest 
„Narble Arch" (łuk marmurowy), lecz 
nie zwracając uwagi na jego wspa­
niałość mijamy go i przyłączamy się 
do falującego tłumu, który zbiera się 
w grupy rozmaitej wielkości tuż na 
granicy Hyde Parku.

Jest to skwer przygodnych mów­
ców (Speaker's corner) najciekaw­
szy i najdziwniejszy zakątek, jaki no. 
żna widzieć. Spotykamy się tutaj twa­
rzą w twarz z realizacją idei, za któ­
rą ludzie walczyli i g.nęli: idei wol­
ności słowa. Za słowa, wypowiedzią, 
ne tam w ciągu jednego słonecznego 
popołudnia, Hitler skazałby na śmierć 
tysiące ludzi, a hiszpańska inkwizycja 
spaliłaby tyluż żywcem za wygłasza­
nie herezji.

Mówca musi wynająć schodki z od­
powiednią platformą (wynajęcie ich 
kosztuje 6 pensów) i pod warunkiem, 
że nie będzie mówił nieprzyzwoitych 
rzeczy, wolno mu wygłosić mowę na 
każdy dowolny temat. Wolno mu na­
gadać na instytucję, która zezwala 
mu mówić i może krytykować rząd, 
znieważać kościół, lżyć prasę, nama­
wiać do wojny z obcym, państwami, 
które naraziły się na jego niechęć. — 
Garstka policjantów spaceruje i stoi 
dookoła pośród tłumu j pilnuje, by nie 
przeszkadzano człowiekowi mówić to, 
co chce. Wolno bowiem mówcy ka­
zać usunąć słuchaczy, którzy wznoszą 
przeciwko niemu okrzyki lub w inny 
sposób starają się uniemożliwić mu 
wygłoszenie jego poglądów.

Jakież są te wygłaszane poglądy?
Dotyczą one przeważnie polityki i 

religii. Cudzoziemiec zdumiewa się, 
6łysząc taką wymowę, erudycję, dow­
cip, nam.ętność i znajomość spraw 
świata, wypływające z ust londyńskich 
mówców ulicznych. Te przemowy są 
często także bardzo rozsądne, chociaż 
mówcy bywają nieraz wykolejeńca­
mi.

Słuchacze szybko potrafią ocenić 
mówcęi prędko się orientują czy war­
to przystanąć i Wysłuchać go aż do 
końca lijb, czy'inny mówca przema­
wiający o parę metrów dalej będzie 
bardziej interesujący. Współzawodnic­
two jest wielkie. Pewnego słoneczne­
go popołudnia w niedzielę, naliczyłem 
aż 20 mówców w rzędzie. Poza tym 
jest ich zawsze 5 lub 6 głębiej w par­
ku. Zebrać audytorium j utrzymać je­
go uwagę mimo takiej konkurencji 
jest niełatwą sztuką i wymaga talen­
tu, dowcipu i znajomości rzeczy lub 
wyjątkowego, osobistego uroku.

Wielu mówców zdobywa rozgłos i 
powraca co tydzień. Jedną z najbar­
dziej popularnych postaci był „Old 
Charlie", sympatyczny człowiek ze 
śnieżno białą czupryną, odznaczający 
się wybitnym podobieństwem do Lloyd 
George'a. Podkreślał to swoje podo­
bieństwo do wielkiego męża stanu, 
nosił tak jak on szeroką pelerynę i 
wybierał najwyższe schodki, tak, aby 
wiatr rozwiewał mu włosy. Temat 
przemówień Charliego był tak znany, 
że jego wyznawcy nauczyli się ich na 
pamięć. Ku radości miłego staruszka 
wygłaszali razem z nim całe zdania

Program koncertów BBC
nadawanych codziennie o godz

22 na lali 1796 m:

Niedziela, 5. 10. 1947: Vaughan 
Williams (ur. 12. 10. 1872). 
Kilka lżejszych utworów. .

Poniedziałek, 6. 10. 1947: Grieg: 
Sonata. Wykonawca: John 
Hunt

Wtorek, 7. 10. 1947: „Romeo 
i Julia" (Czajkowski); Marche 
joyeuse (Chabrier), wykona­
ne przez królewską orkiestrę 
filharmoniczną pod batutą Sir 
Thomasa Beechama (płyty).

Środa, 8. 10. 1947: Leon Goos- 
sens (obój) i trio smyczkowe 
Cartera; Trio (Abeil), kwartet 

z obojem (Britten).
Czwartek, 9. 10. 1947: Brytyj­

scy kompozytorzy XX w. 
(III): William Walton, przez 
Scott Goddarda.

Piątek, 10, 10. 1947: Muzyka 
Williama Waltona.

Sobota, 11. 10. 1947: Frederick 
Fuller (baryton): w progra­
mie rzadko wykonywane pie­
śni Van Dierena, Villa-Lo- 
bosa i Gustawino. 
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chórem, gdy an grzmiał na niesprawie. 
dliwość, jaką wyrządził mu minister 
spraw wewnętrznych. Został on nie­
słusznie jakoby zaaresztowany, a gdy 
po krótkim czasie zwolniono go, zde­
cydowany był żądać słusznego od­
szkodowania. „Mam tutaj" — zw,ykł 
mówić, kładąc rękę do kieszeni i wy­
ciągając paczkę pożółkłych, starych 
listów „list od najwyższego sędziego", 
lecz tłum spostrzegał jego ruch i chó­
rem recytował cały list na pamięć. — 
Stary Charlie stojąc na podniesieniu 
słuchał tego ze źle ukrywaną rado­
ścią, a gdy skończyli, przybierał sro­
gi i dumny wyraz i krzyczał: „szumo­
winy świata" — wszyscy jednak wie­
dzieli, co nastąpi, wpadali w jego 
słowa 1 wszystko kończyło się żar­
tami i śmiechem.

Podczas wojny abisyńskiej słysza­
łem studentów afrykańskich, przema­
wiających w parku. Niektórzy odzna­
czali się błyskotliwością, swadą i ta­
lentem orato-rskim, który wywierał 
wielkie wrażenie. Publiczność składa­
ła się nieraz z setek mężczyzn i ko­
biet, a nie jest łatwo przemawiać do 
■takiego1 tłumu na dworze, bez głośni­
ków, czasem przez 2 godziny bez 
przerwy. Podczas wojny domowej w 
Hiszpanii skwer mówców stał się try­
buną dyskusji, będących na poziomie 
parlamentarnym. Istotnie, ilekroć po­
wstaje międzynarodowy kryzys, poli­
tycy uważają za odpowiednie „przy­
łożyć ucho do ziemi" 1 przyłączają się 
chętnie do tłumu słuchaczy na skwe­
rze mówców.

Gdy mówca kończy swoją przemo­
wę, otwiera dyskusję. Wtedy musi 
wykazać swóją umiejętność. Włóczęgi 
wśród słuchaczy, ludzie, którzy nie 
wydali może dwóch pensów w ciągu 
10 lat na gazety, mogą zadać takie u- 
przejmie ułożone pytanie: „Czyż nie 
jest faktem, panie mówco, że Litwi-

JOHN SIATEK

Koło dyskusyjne uniwersytetu 
w Oksfordzie

i wybrali własnych pracowników 
w sposób demokratyczny, drogą taj­
nego glosowania.

Charakterystyczną cechą życia an­
gielskiego gą liczne kola dyskusyjne, 
które istnieją dla samej przyjemno­
ści dyskutowania, dla „wentylowa­
nia" poglądów i dla wprawiania 6ię 
w polemice. Koła te wzorują się prze­
ważnie »a parlamencie, toteż nazy­
wają je „parlamentami". Do najważ­
niejszych należą koła dyskusyjne 
studentów, które zwykle wchodzą 
w skłąd Bratnich Pomocy. Koło Dys­
kusyjne Bratniej Pomocy Uniwersy­
tetu w Oksfordzie zalicza się do je­
dnego z najstarszych, a z całą pew­
nością jest najliczniejszym i naj­
słynniejszym w Anglii kołem dys­
kusyjnym.

Koło Dyskusyjne Oskfordu zostało 
założone w 1823 r, praaz małą garst­
kę studentów. Zainteresowania poli­
tyczne wzmogły się podówczas 
w związku z falą przewrotów i reform 
społecznych, ogarniających Europy 
po Rewolucji Francuskiej. W Anglii 
nastroje reakcyjne i cenzura hamo­
wały swobodne dyskusje. Uniwersy­
tety cierpiały na przestarzały schola- 
stycyzm i zastój. Odnoszono się po­
dejrzliwie do zmian politycznych 
i do nowych poglądów.

Garstka studentów Oksfordu szuka­
ła możliwości wypowiedzenia się pu­
blicznie, możliwości dyskutowania 
aktualnych zagadnień bez skrępowa­
nia ograniczeniami i zazdrosnym kon­
serwatyzmem starego, osiemnasto­
wiecznego systemu podziału na po­
szczególne kolegia. Studenci owi u- 
fali, że uda im się wyrwać kolegów 
z ciasnych „parafii" i że zjednoczą 
ich w grupę uniwersytecką, zdającą 
sobie sprawę ze swej odpowiedzial­
ności za przyszłość narodu i rozpa­
trującą czynnie aktualne problemy 
polityczne.

Początkowo Koło Dyskusyjne mu. 
siało zwalczać opozycję starych 
władz uniwersyteckich. Nową orga­
nizację rozbudowali wyłącznie stu­
denci, zdecydowani przełamać cen­
zurę oficjalnej opinii i zyskać prawo 
do swobodnej dyskusji na wszelkie 
tematy. Ostatecznie pokonali wszel­
kie przeszkody dyscyplinarne i finan­
sowe, zakupili dom, w którym miały 
się odbywać cotygodniowe zebrania 

now, sowiecki delegat do Ligi Naro­
dów. pierwszy oświadczył, iż „pokój 
jest niepodzielny”. Za często chodzi­
łem do Marble Arch, by tego rodzaju 
pytanie naprawdę mnie zdziwiło, jak 
również, wprowadzający w błąd wy­
gląd pytającego. Wiedziałem, że lon­
dyńscy włóczędzy spędzają wiele cza­
su w publicznych czytelniach i mają 
na zawołanie nadzwyczajny zapas o- 
gólnych wiadomości. Inny znowuż 
skurczony człowieczek o wygarbowa­
nej i opalonej przez słońce twarzy, 
zacytował kiedyś jednemu mówcy u- 
stęp z Jana Jakuba Rousseau. Mówca, 
chociaż przygotowany na niejedno, 
na to właśnie przygotowany nie był 
i skromnie odstąpił swoje podium ma­
łemu włóczędze, który bez wahania 
wszedł na nie i zaczął wykładać na te­
mat „powrotu do natury" jako jedy­
nego, uniwersalnego leku dla nowo­
czesnej cywilizacji. Program politycz­
ny tamtego właściwego mówcy zasa­
dzał się na przymusowej nauce do 
wieku 21 lat.

„Precz z rządem" napisane bywa wi­
docznymi literami kredą na podium 
innego mówcy. Wyschnięty, trzęsący 
się mały człowieczek propaguje nowy 
rodzaj stenografii, który wymyślił i 
który zaoszczędziłby 3 godziny dzien­
nie każdemu piszącemu na maszynie. 
Jakaś Włoszka z falującym biustem i 
małą znajomością ąramatyki oskarża 
silnymi słowami diabła; grupa mło­
dych ludzi stoi dookoła i śpiewa „Dai. 
sy, Daisy. daj mi odpowiedź"; Wyso­
ki, cienki człowiek z długimi, prosty­
mi włosami i z niezwykle miłym wy­
razem twarzy, nazywa każdego bra­
tem i mówi o czwartym wymiarze; u- 
przejmy. dowcipny i nadzwyczajnie 
wykształcony, a pozbawiony zasad je­
gomość, w kapeluszu z szerokim ron­
dem, prowadzi w rozmowie swoich 
słuchaczy na swobodny spacer po ca­
łym świecie i jego zagadnieniach, ma-

Pierwszym zakupem Koła był zbiór 
sprawozdań wszystkich obrad Izby 
Gmin. Wykazuje to wielkie i bezpo­
średnie zainteresowanie 6ię studen­
tów życiem politycznym narodu. 
W 1878 r. wybudowano nową salę 
posiedzeń, która byłą najdokładniej­
szą kopią parlamentu. Po dwóch stro­
nach sali stoją naprzeciw siebie bliź­
niacze rzędy ław, gdzie zasiadają 
stronnicy rządu i opozycja; krzesło 
przewodniczącego mieści się w głębi 
sali. Wokół sali ciągną się galerie, 
skąd goście mogą śledzić dyskusję.

Niejednokrotnie do 600 studentów 
gromadzi się w 6ali, aby wziąć udział 
w ważnej dyskusji. W ten sposób 
zostaje odtworzona atmosfera obrad 
w Westminsterze, a procedura po­
siedzeń podkreśla analogię z parla­
mentem. Nic też dziwnego, że stu­
dent, który czynnie występował w 
Kole Dyskusyjnym. Oksfordu — wy­
brany na posła do parlamentu, nie 
czuje się tam obco.

Mimo że początkowo głównym ce­
lem Koła byłą możliwość swobodne­
go omawiania spraw politycznych 
i kulturalnych przez studentów uni­
wersytetu, z biegiem czasu Koło sta­
ło się największym klubem studen­
tów w Oksfordzie. Założono biblio­
tekę, która obecnie posiada 50.000 
tomów wszelkiego rodzaju. W gma­
chu Koła mieszczą 6ię jadalnie, czy­
telnie i bar, Koło posiada 25.000 
członków, rekrutujących się z byłych 
1 obecnych studentów; tych ostatnich 
jest 1500; stanowią x/a ogólnej ilości 
studentów Oksfordu.

Członkostwo jest oczywiście do­
browolne, otwarte dla każdego, kto 
wpłaci wkładkę. Każdy może natych­
miast brać udział w dyskusjach, 
z ćhwilą zapisania się do Koła. 
W 1942 r. wybrano na najwyższe 
stanowisko w Kole, tj. na stanowi­
sko przewodniczącego, murzyna, ko­
munistę; w dwa lata później wybrano 
studenta austriackiego, Żyda, uchodź­
cę przed hitlerowskim terrorem. Prze­
wodniczącymi byli Indianie, Afryka­
nie i obywatele innych zamorskich

jąc wyłącznie na celu zabawić siebie 
i innych. Uparty, pewny siebie Szkot, 
który gardzi schodkami i stoi na 
chwiejnym, przyniesionym przez sie­
bie stołku („niech mnie diabli wezmą, 
jeśli stracę 6 pensów na zabawianie 
gromady półgłówków, którzy nie ma­
ją nic innego do roboty, jak stać w 
koło i słuchać tego co mówi jakiś ob­
cy człowiek"), ma talent sprowadza­
nia najważniejszych problemów do 
najprostszych zagadnień, które wów­
czas rozwiązuje. Głębiej w parku, 
książę Monolulu. Indianin, wysoki na 
1.90 m — najbardziej znana z wyści­
gów postać — bystry, inteligentny i 
rozumny, powiewa chorągiewką ONZ 
dookoła głowy ozdobionej piórami, na 
modłę czerwonoskórych. Mówi na sto 
i więcej tematów i sprawia wszystkim 
radość, nazywając rzeczy po imieniu 
(do tego stopnia, że w wielu wypad­
kach prawo musiało wkroczyć i przy­
pomnieć mu granice wolności słowa).

A wszędzie dookoła stoją mieszkań­
cy Londynu, poważni, młodzi ludzie, 
pragnący stawiać pytania, starsi pa­
nowie, wyglądający na prawników 
lub urzędników państwowych, śliczne 
młode panny w najładniejszych świą­
tecznych sukniach; pary, chodzące 
pod rękę; biednie ubrani mężczyźni i 
kobiety z niepowodzeniem wypisa­
nym na twarzach; wesołe łobuzy z 
gotowym żartem dla sprowokowania 

dominiów. Ostatnio wybrano ńa se' 
kretarza murzyna afrykańskiego. Je­
żeli chodzi o poglądy polityczne; 
z pomiędzy ostatnich trzech prze­
wodniczących, jeden był liberałem, 
drugi socjalistą, a trzeci konserwaty­
stą.

Mimo, że Koło jest klubem towa­
rzyskim wszystkich studentów, którzy 
chcą do niego należeć, głównym za­
interesowaniem świata zewnętrznego 
cieszy się saia obrad. Słusznie mo­
żna uważać Koło za szkołę przy­
szłych polityków. Ną ścianach mie­
szczą się portrety jego członków, 
którzy później zostali ministrami 
i premierami. W 1830 r. przewodni­
czącym Koła został wybrany Glad- 
stone; sześćdziesiąt lat później, kie­
dy był premierem, wrócił tam jako 
prelegent. Do postępowych posłów, 
byłych pracowników Koła, zaliczają 
się: J. P. Mallalieu, Michał Stewart 
i C. P. Mayhew. Dwaj ostatni należą 
do najmłodszych członków obecnego 
rządu. J. B. S. Haldane, wybitny 
naukowiec i pisarz, jest również by­
łym pracownikiem Koła.

Członkowie Koła nabierają cen­
nych dla demokracji doświadczeń w 
dwojaki sposób: przez mówienie na 
obradach i przez branie udziału w 
administracji wszystkich działów Ko­
ła: działu finansowego, sekretariatu, 
czytelni, a nawet kuchni. Koło czer­
pie dochody wyłącznie z wpisów 
i jest instytucją całkowicie niezależ­
ną od rządu lub władz uniwersytec­
kich.

W czasie cotygodniowych posą­
dzeń istnieje tzw. „czas interpelacji ; 
każdy członek ma prawo zapytać pra­
cowników Koła, na co zużyto pienią­
dze, i może podać własne propozy­
cje w sprawie jego działalności. Są 
to t. zw. .,6prawy prywatne" Koła. 
Zwykle same obrady tyczą jakiegoś 
aktualnego tematu politycznego. Nie­
jednokrotnie omawia się politykę 
rządu; mówcy bronią jej, lub ją ga­
nią. Dyskutuje się też sprawy kultu­
ralne i artystyczne: wychowanie, 
nauka, filmy — wszystko to wcho­
dzi w zakres dyskusji Koła.

Czasem Koło zaprasza do Oksfordu 

mówców; sztywni, młodzi gwardziści 
z daszkami czapek nasuniętym: na o- 
czy. Nie brak i nianiek pchających 
ostrożnie wózki wśród tłumów, cieka­
wych obcokrajowców, starających się 
zrozumieć, co znaczą te grzmiące lecz 
dobroduszne przemowy kolorowych 
twarzy brytyjskich poddanych, pocho­
dzących z dalekich krajów. Na tej nie- 
wielkiej stumetrowej przestrzeni, oko­
ło dwa lub trzy tysiące ludzi stoi, 
chodzi, rozmawia, słucha, śpiewa, pa­
trzy i dziwi się.

Gdy wybuchła druga wojna świato­
wa, mówcy obawiali się, że zbliża się 
koniec dla Marble Arch. Zaczęły się 
naloty, wiele bomb padało w Hyde 
Parku, o jakieś 50 metrów od skwe­
ru mówców, całe bloki domów zamie­
niały się w zgliszcza. Powstały schro­
ny przeciwlotnicze, głębokie i wąskie 
szczeliny okopów, wojsko zajmowało 
coraz więoaj terenu, lecz otoczony ba­
lonami, działami przeciwlotniczymi i 
workami z piaskiem, skwer mówców 
trwał w czasie wojny nadal. Tłumy, 
tak samo liczne jak dawniej, (choć 
tym razem już bez nianiek z wózka­
mi) stały dookoła dyskutując, mówcy 
tak samo wymowni przepowiadali na- 
przemian koniec świata i złoty wiek. 
Stopniowo każdy był trochę gorzej u- 
brany, lecz skwer mówców stał na 
wysokości swego zadania i wyszedł z 
ognia zwycięsko.

wybitnych mężów stanu. Przemawia­
li tam Lloyd George, Winston Chur­
chill i Herbert Morrison. Po obradach 
członkowie głosują, a wynik zostaje 
ogłoszony w prasie.

Obecnie większość członków Koła 
rekrutuje się z byłych wojskowych, 
którzy walczyli na różnych frontach 
świata. Wiek ich i doświadczenie 
przyczynia się do powagi dyskusji 
i odpowiedzialności decyzji.

Koło rozwinęło się ogromnie od 
czasu swych narodzin. W przeszłości 
zarzucano mu, że jest snobistyczną 
kliką, arystokratycznym „spiskiem", 
grupą nieodpowiedzialnych studen­
tów, nadużywających swobody i zau­
fania, pokładanych w nich przez na­
ród. Obecnie jednak charakter życia 
uniwersyteckiego zmienia się. Coraz 
więcej studentów otrzymuje stypen­
dia państwowe, a w Kole odczuwa 
się napływ nowych ludzi. Obrady ni­
gdy nie były tak ożywione: zapał 
do dyskusji i do poważnych, docie­
kliwych dysput na tematy, tyczące 
ogólnoświatowych problemów — jest 
pokrzepiającym znakiem w dzisiej­
szym, skołatanym świecie. Poza tym 
— debaty z wielkim zainteresowaniem 
śledzi bardzo krytyczne audytorium: 
galerie dla publiczności przepełnione 
6ą zawsze widzami. Prasa krajowa pi­
szę o Kole jako o pożytecznym 
symptomie poglądów dzisiejszej mło­
dzieży.

BIULETYNY W JĘZYKU POL- 
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o godzinie:

6.30— 6 45 na faij 1796; 456
49,59; 41,21 m.

14 30—14.45 na fali 1796; 456 
41.21, 31,17, 25,15 m

19.30— 20,00 na fali 456; 40,98; 
31,17; 25,42 m.

22.30— 23,00 na fali: 456; 40,98; 
31,17 m.
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Statek jest już w Londynie; mijają go znajome, czerwone autobusy.

TATEK motorowy Degeado 
(10 tysięcy ton), który ma 
przybyć z Brazylii, jest jed­
nym z wielu transportow­
ców, które nieustannie przy­

wożą żywność do Anglii i wywożą 
towary, którymi za nią płacimy.

Na statku znajduje się ilość mięsa,
którą można zaspokoić nasze krajo­
we potrzeby. przez blisko trzy dni. 
Degeado przywozi również pomarań­
cze, które szczególnie dla dzieci są 
koniecznym warunkiem zdrowia. 
Wkutek ograniczonej ilości miejsca 
i pieniędzy statek nie zabiera arty­
kułów, bez których możemy się o- 
bejść. Kursuje punktualnie jak zega-

S A M O C H O D Y

Piloci rzeczni patrzą ze swego punktu obser wacyjmgo na końcu mola. Znają sylwetką Statki przewożące mięso zaopatrzone są w specjalne chłodnie,
każdego statku, wpływającego na Tamizą i rozpoznają go nawet w nocy.

Na zatłoczonych szlakach wodnych dyscyplina na pokładzie. zawsze sprężysta, jest teraz 
tym bardziej potrzebna. W głąbi — kapitan A. U. Anderson nie schodzi z posterunku; Zwijanie lin.
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rek; porty, do których zawija, mogą 
się zmieniać, ale trasa jest zawsze ta 
sama.

Zatłoczone rzeki i wąskie kanały, 
nieumiejętna nawigacja „tamtych 
niedołęgów“ stwarzają różne kłopo­

ty. Jedno fałszywe posunięcie w cza­
sie przebywania Tamizy koło Londy- 

na może spowodować nieszczęście. 
Marynarz woli pełne morze!

Dzień za dniem wielkie statki przy­
pływają i odpływają. Zła pogoda 
może zwolnić ich bieg, mgła może je 
całkiem zatrzymać. Ale nie ma pra­

wie godziny, w której nie byłoby ru­

chu na rzece.

Mięso za samochody. W. Brytania używałaby chętnie tych samochodów, ale potrzebuje mięsa. Wyrób ich trwał bardzo długo —» 
a zakupiony za nie transport mięsa wystarczy na niecałe trzy dni.

Robotnicy dokowi wyładowują z okrętu skrzynie z pomarańczami Ostrożnie spuszcza się samochód, wartości 1.000 £, do luku.

Ostatnią czynnością przed wypłynięciem jest przygotowanie na mapie drogi przez Tar Sprawdzanie aparatu radiowego lodzi ratunkowej, mtZę j Kanał.
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sobie 
lekcji 

Glosie

DR K, Z, BRWINÓW. Idąc za przy­
kładem innych czytelników i 
pelem Sz. Redakcji pozwalam 
poruszyć pewną właściwość 
angielskiego ogłaszanych w
Anglii, która mnie już od dłuższego 
czasu uderza. Chodzi mianowicie o 

' zbyt zdaniem moiim wielką „wolność" 
tłumaczenia. Np. z lekcji 74 „We'll 
eee you later — spotkamy się póź- i 
niej'. Godzę się, że tekst polski ma i 
wskazać, iż taką myśl można wyra- i 
zić także wymienionym tekstem an- i 
gielakim. Ale „to see" znaczy w pier- i 
6zym rzędzie „widzieć". I sądzę, że ! 
conajmniej w nawiasie należałoby to 
zaznaczyć. Przykładów takich jest 
więcej, ale ograniczam się do niniej­
szego choć mógłbym zacytować z tej 
samej lekcji inne np. „Yes, we'll have 
some too '. Tak, my się też napije- 
my". Celem mego pisma jest nie o- 
trzymanie wyjaśnienia, tylko prośba 
o tłumaczenie wierniejsze, obok sto­
sowanego, któremu nie czynię żadne­
go zarzutu zresztą,

Dziękujemy za ciekawą krytykę i 
poruszenie problemu, który dla nas 
samych jest też raczej trudny. Stara­
my się dawać tłumaczenia możliwie 
wierne, możliwie jednak także poprą- j 
wne, oraz dać czytelnikowi pojęcie | 
jaki zwrot polski zastępuje dane wy- | 
rażenie angielskie. Anglik powiada | 
,,see vou later" tam, gdzie Polak pa- | 
wie „spotkamy się później" na przy- | 
kład. Ponieważ zamieszczanie w na- | 
wiasie tekstu dosłownego przedłuża g 
polską część lekcji kosztem angiel- g 
skiej, sądzimy, że jeśli chodzi o wy- g 
rażenia bardzo często już powtarzane g 
i tłumaczone przedtem dosłownie — | 
można nawias taki opuścić.

Co do zacytowanego przez Pana ~ 
zdania: ,yes we'll have some too" to 
radzibyśmy wiedzieć jaką poprawną 
wersję polską podałby Pan w miejsce 
użyte/ przez nas: „tak my się też na- 
pijemy".

Z. B. SKARŻYSKO. Ponieważ ja i 
moja małżonka jesteśmy wielkimi 
sympatykami angielskiej rodziny kró­
lewskiej, interesuje пае jej życie pry­
watne i publiczne. Wiem, że/są spe­
cjalne publikacje,’ które informują i 
podają szczegóły z życia pary kró­
lewskiej i księżniczek. Byłbym bardzo 
wdzięczny za przysłanie mi tytułu 
takiej publikacji i wskazanie sposobu 
jej uzyskana.

Ostatnio ukazała się ciekawa bio­
grafia księżniczki Elżbiety pt. Prin­
cess Elisabeth, przez Dermot Morrah, 
wyd. Odhams. Starać się o jej uzy­
skanie można za pośrednictwem Czy­
telnika lub Trzaski i Everta, tak jak 
to ma miejsce z wszelkimi publika­
cjami angielskimi. Dziękujemy za 
cenne uwagi o naszym piśmie, które 
postaramy się w miarę możności wy­
korzystać. /

Lekcja osiemdziesiąta piąta
(Transmisja 16 października 1947)

MRS. BROWN JOINS THE 
WOMENS INSTITUTE

MRS. BROWN: Oh, George, you just 
can't imagine what a difference it 
makes having Mrs. Jones each 
day.

MR. BROWN: Oh yes I can, my dear. 
You've had far too much to do for 
a long time, and now I hope you'll 
be able to have a bit of a rest.

MRS. BROWN: I’m not .sure that it's 
a rest that I want, George.

think it's a 
more than 
and I went

MR. BROWN: Oh?
MRS. BROWN: No—I

change that I want 
anything. Mrs. Smith
along to the October meeting of 
fhe Southwood Woman's Institute 
this afternoon.

MR. BROWN: I didn't know you 
were a member of the Women's 
Institute, Margaret.

MRS. BROWN: I wasn't—hut I am 
now! I've always wanted to belong 
but I've never had time before.

MR. BROWN: What do they do 
exactly? I mean besides making 
jam and bottling fruit? I know they 
do that because I've seen their 
products on sale in the ehops.

MRS. BROWN: That was really 
the'r war work. But jam-making 
and cookery in general is only a 
very small part of their activities 
George, there's to be a Christmas 
play, and I think I'm going to take 
part in it I

MR. BROWN: Good gracious, Marga­
ret! I didn't know you were inte­
rested in amateur dramatic shows!

MRS. BROWN: I’ve got rather a nice 
part, 
meone 
before 
they'd

MR. BROWN: The proceeds are to 
go to charity, I suppoee?

MRS. BROWN: No—the Women’s 
Institutes a-re starting their own 
college—Denman College it's cal­
led—and the local branches are all 
going to get up dhows and things 
to raise money to help. It's a won­
derful idea—I think I'd rather like 
to go there later on for a short 
course.

MR. BROWN: It sounds a good 
scheme, anyway.

MRS. L.iOWN: Besides the Christ­
mas play, we're also going to hold 
a whist drive in January, and then 
next month there's to be a jumble 
eale. I've promised to help with 
that—I'm going te look after the 
hat stall.

MR. BROWN; The hat stall, Marga­
ret? Well—you can give them that 

brown halo hat of yours, I've al-

You see, they wanted so- 
who could stag, and—well," 
I knew what had happetned 
roped me in.

PANI BROWN ZAPISUJE SIĘ 
DO INSTYTUTU DLA KOBIET

PANI BROWN: Jerzy, wcale nie no. 
żesz sobie wyobrazić, jaką różnicę 
sprawia to, te pani Jones przycho­
dzi codziennie.

PAN BROWN: O tak, mogę, moja dro­
ga. Miałaś o wiele za dużo roboty 
przez długi czas, a teraz mam na­
dzieję, że będziesz miała trochę od­
poczynku.

PANI BROWN: Nie jestem pewna, że 
odpoczynek jest’ tym, co mi jest po­
trzebne.

PAN BROWN: A?
PANI BROWN: Nie; myślę, że po­

trzebuję zmiany bardziej, niż cze­
gokolwiek. Pani Smith i ja poszłyś­
my razem na październikowe zebra, 
nie Instytutu dla kobiet w South­
wood, dziś po południu.

PAN BROWN: ’ '■> wiedziałam, że je­
steś członki et: instytutu dla kobiet, 
Małgorzato.

PANI BROWN: Nie byłam, ale jestem 
teraz. Zawiszę chciałam należeć, ule 
nigdy przedtem nie miałam czasu.

PAN BROWN: Co tam. robią, właści. 
wie? Chce powiedzieć: oprócz robie­
nia marmolady i konserwowania 
owócó-w? Wiem, że robią to, ponie­
waż widziałem ich przetwory wy­
stawione na sprzedaż w sklepach.

PANI BROWN: To była naprawdę ich 
praca wojenna. Ale robienie mar­
molad i gotowanie w ogóle jest 
tylko bardzo małą częścią ich czyn­
ności — Jerzy, ma być przedstawie­
nie gwiazdkowe j zdaje mi się, że 
będę w nim brała udział!

PAN BROWN: Boże drogi, Małgorza­
to! Nie wiedziałem, że interesujesz 
się amatorskimi przedstawieniami!

PANI BROWN: Dostałam dosyć przy­
jemną rolę. Widzisz, potrzebowali 
kogoś, kto umie śpiewać i — no, 
zanim wiedziałam, co się 6tało, 
wciągnęli mnie.

PAN BROWN: Dochód przeznaczy się 
ha dobroczynność, przypuszczam?

PANI BROWN; Nie — Instytut dla 
kobiet organizuje własną wyższą 
szkołę ■— nazywa się-Denman Col- ' 
lege i miejscowe filie będą wszyst­
kie urządzać przedstawienia i inne 
rzeczy, żeby zdobyć pieniądze, by 
pomóc Instytutowi. Jest to wspa­
niały pomysł. Myślę, że lubiłabym 
chodzić tam później na krótki kurs.

PAN BROWN: Wydaje się to dobrym 
planem, w każdym razie.

PANI BROWN: Oprócz przedstawie­
nia na gwiazdkę, urządzimy kon­
kurs gry w wista w styczniu, a po­
tem w następnym miesiącu ma być 
loteria fantowa. Obiecałam, że po­
mogę w tym, że będę miała pod 
opieką stoisko z kapeluszami.

PAN BROWN: Stoisko z kapeluszami, 
Małgorzato? No, możesz im dać ten 

twój brązowy kapelusz z aureolą, 

ways hated it. A hat stall indeed; 
and I thought you were going to 
have a rest.

MRS. BROWN: And, oh—George.
MR. BROWN: I never quite trust 

you when ypu us© that tone of 
voice, Margaret, you generally 
keep it for asking me to do some­
thing I shan't like!

MRS. BROWN: I'm going to ask you 
to get your own meal for one 
night each week. I'll leave it all 
ready. Would you mind very 
much?

MR. BROWN: Of course not, my 
dear—you know that. But what 
are you going to do?

MRS. BROWN: I'm not quite sure 
myself yet. You see—there's dress­
making, toy-making, and glove­
making. Then there's upholstery—, 
and spinning and weaving, too. 
I think I'd like that, although toy­
making would be great fun, too-— 
(Sighs) but I suppose glove-making 
or upholstery would be more use­
ful.

MR. BROWN: But how exactly are 
you going to do all this, Marga­
ret?

MRS. BROWN: Oh, at the Women's 
Institute classes, George—I want 
to learn something new. I thought 
I‘d explained that I want a new 
hobby.

MR. BROWN: I believe they get 
very good people to take those 
classes; I remember seeing an 
exhibition once of Women's Insti­
tute handicraft work—they have 
a very high standard. Well, my 
dear—good luck to you!

FACTS AND ANECDOTES
TUTAJ BEZ KARTEK

Anglicy — objaśnia redakcja Ha­
milton Spectator — wiedizą, jak robić 
herbatę i jak ona na ciebie działa.

Siedem szklanek obudzi cię z rana; 
dziewięć szklanek uśpi cię z wieczo­
ra. Gdy ci gorąco; herbata cię ochło­
dzi, gdy ci zimno, rozgrzeje cię.

Jeśli wypijesz ją w środku przed­
południa, doda ci bodźca do dalszej 
pracy. Jeśli napijesz się jej po po­
łudniu, da ci wytchnienie (potrzebne) 
do dalszych myśli. Poza tym, natu­
ralnie, musisz pić ją masami w wol­
nych godzinach. Wypróbowanie do- 

'brej herbaty jest proste. Jeżeli łyżką 
staje w niej, wtedy jest dość mocna; 
jeżeli łyżka zacznie 6ię chwiać — 
jest nędzną namiastką. Odkryliśmy tę 
w Anglii!

NOT RATIONED HERE
The English — comments the Ha­

milton Spectator editorially, know 
how to make tea, and what it does 
for you.

Seven cups of it wake you up in 
the morning; nine cups will put you 
to sleep at night. If you are hot, tea 
will cool you off, and if you are cold, 
it will warm you up.

If you take it in the middle of the 
morning it will stimulate you for fur­
ther work; if you drink it in the 
afternoon it will relax you for further 
thought. Then of course, you should 
drink lots of it in off hours. The test 
of good tea is simple. If a spoon 
stands up in it then it is strong 
enough; if the spoon starts to wobble 
it is a feeble makeshift. We found 
that out in England!

HONEY
Democritus, the philosopher, and 

Alexander the Great were buried in 
honey and the kings of Scythia in 
beeswax.

zawsze go niecierpiałem. Stoisk^ 
z kapeluszami, rzeczywiście; a ja 
myśiałem, że będziesz mieć trochę 
odpoczynku.

RANI BROWN: I _ ach, Jerzy.
PAN BROWN: Nigdy całkiem ci nię 

ufam, kiedy Używasz tego tonu gło­
su, Małgorzato, zwykle rezerwujesz 
go dla proszenia mnie o zrobienie 
czegoś, czego nie będę lubił.

PANI BROWN: Będę cię prosić, że- 
byś sobie sam przygotowywał po­
siłek wieczorny raz w tygodniu 
Wszystko zostawię przygotowane. 
Czy byłbyś bardzo niezadowolony!

PAN BROWN: Naturalnie że nie, mo­
ja droga. Wiesz o tym, Ale co ty 
będziesz robić?

PANI BROWN; Nie jestem jeszczę 
całkiem pewna. Widzisz, jest kraj- 
wiectwo, zabawkarstwo i rękaw: cz- 
nictwo, tapicerstwo i przędzenie 
i tkanie także. Myślę, że lubilahynj 
to, chociaż żabawkarstwo byłoby 
bardzo zabawne także (wzdycha) — 
ale przypuszczam, że rękawicznic- 
two albo tapicerstwo byłoby bar­
dziej pożyteczne. i

PAN BROWN: Ale jak właściwie bę­
dziesz to wszystko robić, Małgo.- 
rzato?

PANI BROWN: O, na kursach Insty­
tutu kobiecego, Jerzy, chcę nau­
czyć się czegoś nowego. Zdawało 
mi 6ię, że wytłumaczyłam (ci), że 
chciałabym mieć nowego „konika".

PAN BROWN: Sądzę, że proszą bar­
dzo dobrych fachowców do prowa­
dzenia tych kursów. Pamiętam, że 
widziałem kiedyś wystawę prac 
ręcznych, wykonanych przez Insty­
tut dla kobiet, stoją na bardzo wy­
sokim poziomie. No, moja droga, 
życzę ci powodzenial

MIÓD

Demokryt-filozof i Aleksander Wiel­
ki byli pochowani w miodzie a kró­
lowie Scythii w wosku pszczelim.

T. O. BEACHCROFT

Qdy wdfüce. zastaną satni
— Tim, Tim — chodżże otworzyć 

bramę!
Pani Marshall stanęła we drzwiach 

i rozejrzała się po podwórzu, Tima 
ani śladu — ani śladu żywej istoty; 
szary zmierzch marcowy, przenikli­
wy wiatr rozrzuca słomę po klepisku; 
psy kury, kaczki, nawet wróble, zna­
lazły sobie jakieś schronienie.

Pani Marshall otuliła się wełnianą 
chustką i ruszyła przez podwórze. 
Jest to niska, krępa, siwowłosa ko­
biecina .trochę pochylona pod brze­
mieniem ciężkiej pracy i 55-ciu lat, 
które przeżyła; mimo to jest bardzo 
czynna, a miłe jej oczy pełne są 
blasku.

7 wysiłkiem otworzyła ciężką bra­
mę, podparła skrzydła kamieniem i 
czym prędzej wróciła do ciepłego, za­
cisznego domu.

Przy wejściu oczekiwał ją najstar­
szy syn, Harry.

— Mama zaziębi się na śmierć — 
powiedział — jak będzie tak wybie­
gała na dwór — czemuż ten Tim nie 
pilnuje bramy.

— Nie ma Tima — odrzekła pani 
Marshall — a wiesz dobrze, że ojciec 
nie lubi podjeżdżać do zamkniętej 
bramy. Drażni qo to.

Weszli do kuchni; ogień tam hu­
czał pod blachą, Harry usiadł koło 
pieca i zapalił fajkę.

— No — zaczął — byłbym to zro­
bił za mamę, gdybym był wiedział, 
że tak bardzo na tym zależy — moim 
»daniem mama zanadto ojca rozpie­

szcza'. Mówił rozważnie, puszczając 
cd czasu do czasu kłąb dymu z fajki.

— Przecież otwarcie bramy, to zno­
wu nic takiego — odpowiedziała ma­
tka — wiesz, że ojciec nie cierpi wy­
siadać z bryczki i 6am ją otwierać.

— Wiem — mruknął Harry — 
zwłaszcza w dzień targowy, kiedy mu 
to dość trudno przychodzi.

-— Proszą cię Harry, nie zaczynaj l 
Ojciec nigdy nie pił i nie pije tyle, 
by mu to mogło zaszkodzić.

—- Nie, nie *— odciął Harry — tyle 
tylko, by nabrać „dobrego humoru"! 
Zawsze, od czasu jak go pamiętam, 
wraca z jarmarku w tym samym hu­
morze, tylko trudno nazwać go do­
brym!

Pani Marshall spojrzała na syna. 
Był to wysoki, trochę ciężki, trzy­
dziestoletni mężczyzna, mówił powoli 
i zawsze dobitni© wyrażał to, co miał 
na myśli.

— Już ty nie sądź własnego ojca — 
powiedziała.

— Jak się ożenię z Klarą, mam 
nadzieję, że będę dla niej trochę u- 
przejmiejszy, niż ojciec dla mamy — 
upierał się Harry.

— Ach, tak mówisz teraz, ale u- 
przejmość, to nie wszystko, czego się 
oczekuje od męża.

Harry zamilkł i uśmiechnął się do 
siebie, zapatrzony w ogień, a matka 
spostrzegła, że jest nadal przekonany 
o swej słuszności.

— Marcin był dziś w mieście samo, 
chodem — ciągnął dalej Harry — i 
mówił mi, że ojciec wspaniale sprze­

dał jałówki — osiągnął na licytacji 
najlepszą cenę z całego roku. Cieka­
wym, czemu ojciec nie kupi sobie sa­
mochodu — ta jego bryczka wydaje 
się jakaś przestarzała.

— Nie możesz się spodziewać, by 
ojciec w 6woim wieku zmienił coś, do 
czego się od lat przyzwyczaił. Ale oto 
i on, już wrócił; szczęście, że otwo­
rzyłam tę bramę.

W chwili, kiedy mówiła, John Mar­
shall zajechał przed dom bryczką, za­
przężoną w silnego, gniadego konia, 
.Jackie".

—Gdzież do diabła podział-się ten 
stary cymbał! Czy mam tu przez całą 
noc stać i wydzierać się, zanim się 
ktoś zjawi i odbierze mi konia? Hej 
tam, Tim, Joe, Harry!

Pani Marshall wybiegła na podwó­
rze, zapominając o chustce, a pan 
Marshall na pół wylazł, na pół wy­
pad! z bryczkj i za tąpał, by rozpro­
stować zmarznięte nogi. Był to wy­
soki, chudy człowiek, miał rude wło­
sy i rudą brodę, którą doprowadzał 
do porządku tylko w razie jakiejś 
znacznej uroczystości rodzinnej. Twarz 
miał prawie tak czerwoną jak zarost, 
z którego wyzierały gniewne, niebie­
skie oczka.

— Gdzież ten cymbał, Tim — mó­
wił do żony — właśnie w chwili, 
kiedy go potrzeba, zabiera się i znika!

Pan Marshall wszedł do domu wciąż 
jeszcze mamrocząc ze złością — po 
chwili zjawił 6ię Tim i zajął się ko­
niem, a pani Marshall podążyła za 
mężem do domu.

— Przepraszam cię — odezwała 
się — posłałam Tima do piwnicy, by 
poprzewracał te sery, takie są cięż­
kie!

— Zawsze to samo z matką 
zwrócił się Marshall do syna — ile 

razy czegoś mi potrzeba — zawsze 
sery — sery — sery!

— Przepraszam cię John, dopraw­
dy — ale wróciłeś dziś wcześniej, niż 
zwykle.

Marshall spojrzał na żonę ze zło­
ścią.

—■ Wcześniej? — powiedział — 
więc będziecie mi przepisywać, o któ­
rej godzinie wolno mi wracać do 
własnego domu, co?

— Siadaj tata — powiedziała pani 
Marshall i łagodnie podsunęła mu 
krzesło. Usiadł mrucząc. Na dworze 
tymczasem ściemniło się, w kuchni 
nie zapalono jeszcze lampy i oświe­
cona płomieniem z pieca wyglądała 
ciepło i przytulnie.

—• Siądź sobie i zagrzej się, a Mil­
kę zaraz ci poda gorącej herbaty.

Odwrócił się-na krześle, by pizyj- 
rzeć się czarnowłosej dziewczynie, 
która właśnie nakrywała do stołu.

— Zęby mf herbata była mocna, 
słyszysz, Millie,

— Tak, proszę pana.
— Odpowiadajże dziewczyno, jak 

się pytam!
— Tak jest — szybko odrzekła Mil­

lie — ugotuję też panu jajko,
— Ugotuj się sama — burknął Mar­

shall — i spiesz się.
—- Dobrze dobrze — mówi Millie — 

na miękko czy na twardo?
Pan Marshall obrócił się na krze­

śle i ^piorunował wzrokiem służącą. 
Była w domu od niedawna, drobna, 
ładna i pełna życia. Syknął gtośno.

— Tylko bez impertynencji, jeśli 
mj się będziesz stawiać, wylecisz z 
domu, jak z procy.

Millie zamilkła i nikt się Już nie 
ś.nlał odezwać.

Po chwili służąca podała Marshal­

lowi dużą filiżankę harbaty. — Ha — 
odsapnął z upodobaniem — herbatą 
była mocna i gorąca, taka właśnie,, 
za jaką przepadał. Westchnął i wy­
ciągnął ciężko obute nogi do ognią, 
wkrótce pani Marshall przyniosła na­
ftową lampę i Marshall przysunął się 
do stołu, by 6pożyć smaczny posiłek, 
jaja, boczek, chleb, masło, domową 
konfiturę £ dużo mocnej, gorącej her­
baty.

— Więc — odezwał się wreszcie 
Harry — jakże poszły te jałówki?

— Marnie — odpowiedział Mar­
shall — cena, którą teraz płacą, nie 
warta całego zachodu — pamiętam 
czasy, kiedy byłbym dostał cztery ra­
zy tyle za takie pierwszorzędne by­
dlęta.

Pani Marshall spojrzała na syna 
i uśmiechnęła się. — Takie ładne ja­
łówki —- powiedziała — ileż ci zapła­
cili, John, co?

— Nie bądź taka ciekawa — kto 
nie zadaje pytań, ten nie bywa okła­
mywany.

— No dobrze, zachowaj wiadomość 
dla siebie, tak się tylko pytałam.

— Tylko się pytała, to dobre — 
zaśmiał się Marshall i napchał tyto­
niu do fajki.

•— Jak sobię chcesz — powiedziała 
pani Marshall. — Cieszę się, że cię 
to bawi — muszę teraz zapakować ja-* 
ja; czy Millie może uprzątać ze stołu?

Marshall skinął głową, przysunął 6ię 
do ognia i z lubością zaciągnął się 
fajką. Gdy Millie zabrała naczynia i 
zamknęła drzwi za sobą, zwrócił się 
do syna; — podoba mi 6ię ta mała 
Millie — powiedział.

Harry ze zdziwieniem spojrzał ne 
ojca.

(C. d. n.)
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LITERACKI KRAJOBRAZ INDII
MINĄŁ już przeszło rok od czasu, 

kiedy wsiadłem do samolotu w 
Karachi, a w dlwa dni później 
byłem znowu w Anglii; mimo to łapię 

tię ciągle na tym, że mówię o Indiach. 
Spostrzegam również, że znajomi — 
dowiadujący się, że spędziłem trzy 
miesiące na podróżowaniu po Indiach 
— nastawiają Uszu i zasypuję mnie 
pytaniami. Zdaje mi się, że na nie­
które z nich potrafiłbym odpowie­
dzieć.

Przenosząc się z miejsca na miejs­
ce. z Karachi do Delhi, z Delhi, do Jai- 
pu-ru, do Biikameriu, Bombaju, Allaha- 
badiu, Benaires i wieliu innych miast, 
najwięcej czasu i uwagi poświęciłem 
przypatrywaniu się literackiemu 'kraj­
obrazowi Indii. Wszechindyjska cen­
trala międzynarodowego P.E.N, Kliubu 
zorganizowała zjazd w Jaipur, tej za­
chwycającej miejscowości, którą-wspo­
minam. jak miasto z bajki — miasto 
o szerokich ulicach i koralowych dol­
inach, pełnie gołębi, paiwi i majestaty­
cznych słoni. o

Podczas zjazd’u'nawiazatam kontakt 
z m. w. 200 literatami, z których wielu 
poiprzepniio nie znałem; inni mają usta­
loną sławę. Premier Jaipuru, Sir Mirzą 
Ismail, nie skąpił P.E.N. Klubowi swej 
pomocy, toteż przyjęto nas niesłydia­
nie gościnnie i sprawnie. Zjazd był 
dla mnie niezwykle interesujący; za­
poznałem się z ważnym odcinkiem 
hinduskiego świata literackiego. -

Fakt, że wszyscy mówili po angiel­
sku, był ułatwieniem nie tylko dla 
mnie — literaci hinduscy, gdyby nie 
angielski, byliby z trudem tylko mo­
gli ze sobą rozmawiać •— w Jaipur 
zgromadzili się bowiem pisarze, wy­
rażający się w 16-tu co najmniej ję­
zykach: assoni, bengali, gujarati, hin­
duski, kannadan, maithili. malajski, 

, marathi, oliva, petmdżalb, sańksryt, sin- 
dhi, tamil, tele.gu i o<rdu.

Podczas trzydniowego zjazdu usły­
szeliśmy krótkie referaty o literaturze 
tych języków i zdołaliśmy sobie wy­
robić jaki® takie pojęcie o rozległo­
ści skomplikowanego życia kultural­
nego w Indiach. Nie będę tu udawał, 
że zachowałem w pamięci szczegóło­
wy obraz, zestawiony z tych wszyst­
kich iniformaaji, których talk hojnie 
nam dostarczono, ale przekonałem się 
w każdym razie (a bez bytności w 
Jaipur nie byló by to możliwe), że na 
całym obszarze Jndii literatura krzewi 
6ie bardzo bujnie.

Na jeden dział literatury hinduskiej 
potrafiłem 6obie wyrobić własny po­
gląd — chodzi oczywiście o książką 
napisane w języku angielskim. Słysza­
łem bardzo dużo utiworów poetyckich, 
z których niejeden został odczytany 
przez samego autora; wielu z tych 
autorów ma niewątpliwie duży talent! 
bo ni© mówię tu o tak uznanych poe­
tach, jak Samojini Naldiu czy Aurobin- 
do, których dzieła nie potrzebują już 
żadnej reklamy. Mówię natomiast o 
młodych —1 najlepszymi z nich — mo­
im zdaniem — są poeci, którzy zda­
jąc sobie sprawę z prądów, nurtują­
cych poezję angielską, 'umieją mimo 
to zachować wyraźny posmak hindu-

PODRÓŻNICY I KOLONIZATORZY
„Cook i udostępnienie Pacyfiku“ 

(Cook and the opening of the Pacific) 
J. A. Williamson. English University 
Press.

„Chatham 1 Imperium Brytyjskie“ 
(Chatham and the British Empire). 
Sir Charles Grant Robertson, English 
University Press.

„Cook i udostępnieni^ Pacyfiku" nie 
jest niestety najlepszym przykładem 
metody malowania szerokich płócien 
historycznych na tle biografii wybit­
nych ludzi. Całe mnóstwo szczegółów, 
dotyczących innych eksploratorów na 
przestrzeni trzystu lat, z trudem daje 
6ię powiązać z osobą właściwego bo­
hatera, Książka łączy w 60bie szereg 
odrębnych obrazów historycznych. Nie 
są one ściśle ze sobą związane, czę­
stokroć nie sąsiadują nawet ze 6obą, 
ale fakty geograficzne narzucają im 
sztuczną jednolitość. Możliwe, że 
wstępne rozdziały p. Williamsona nie 
mogłyby być opracowane lepiej, mi­
mo to jednak pozostają niestrawne. 
Przedmowa winna niewątpliwie ogra­
niczyć się do naszkicowania legendy 
o „terra australis incognita" i do 
dziejów narastania (ej legendy. Dane 
o poprzednich podróżach mogłyby 
wtedy być wplatane w główny wątek, 
w miarę jak autor śledzi kursy wy­
praw Cooka. Nie mam zamiaru prze­
prowadzać tu ściśle artystycznej, kry­
tyki, ale wydawnictwo przeznaczone 
jwt ostatecznie dla przeciętnego czy- 

ski nie tylko w doborze tematu ale i 
w formie, w jaką temat oblekają,

Wiele, doskonałych wierszy zawiera 
antologia, wydana przez V. N. Bhu- 
sana p. t. „The. Peaoock Lute'' (Lutnią 
(pawia). Ten sajm wydawca przygoto­
wał również zbiór prozy angielskiej, 
pisanej przez hinduskich autorów p. t. 
„The moving finger".

Podróżując z miasta do miasta, wy­
głaszając referaty na rozmaitych uni­
wersytetach. wszędzie z radością na­
trafiałem na ludzi, studiujących język 
•angielski. Polityka nie leży w zakre­
sie moich zainteresowań, toteż rzadko 
kiedy wpadałem w wir dyskus ji poli­
tycznych, wszędzie za to spotykałem, 
bystrych, młodych ludzi, ciekawych 
wszystkiego, co mogłem powiedzieć o 
nowych kierunkach literatury anigiell- 
skiej, chętnych do dyskusji na każ­
dy temat i wcale nie gotowych., by 
uznać bezkrytycznie moje zdanie.

MISJA PALESTYŃSKA
„Misja palestyńska" Richard Croee- 

tnau M. P. (wyd. Hamish Hamilton).
Trudno jest napisać dobrą książkę 

o Palestynie. Rfchard Crossman, któ, 
ry właśnie napisał jedną z nich, 'tłu­
maczy — dlaczego. Lecąc wysoko po­
mad falistą powierzchnią morzą Śród­
ziemnego jako członek zeszłorocznej 
komisji anglo-amerykańskiej dla ba­
dania spraw Palestyny, rozmyśla, że 
jeden umysł ludzki ńie jest w stanie 
objąć wszystkich przejawów' tamtej­
szego życia. i . ,

, „Z chwilą przybycia do Kairu nie 
chce się wprost wierzyć, że Europa 
z 1946 r. jest czymś realnym. To sta­
nowi całą trudność naszego zadania. 
Staramy się połączyć pięć różnych 
światów w jednym rozwiązaniu; Wa­
szyngton, Londyn, Wiedeń, Kair. Je­
rozolima. Tego nie można dokonać".

Pomimo to autor potrafił wymienić 
prawie- wsizystkie (najważniejsze ele­
menty problemu. Niektórzy krytycy 
mogą mu zarzucić, że za dużo miej­
sca poświęca sprawie żydowskiej, 
a za mało arabskiej. Na to /est od­
powiedź, że poszukiwanie bezpieczeń­
stwa przez Żydów ma niezliczoną 
ilość rozgałęzień, podczas gdy spra- 
wa Arabów jest prosta i można ją 
ująć w jedlno zdanie. „Jakim prawem 
tylko nas niepokoicie inwazją Żydów, 
niepożądanych w całym świecie?".

Tego rodzaju braki książki wyna­
grodzone 6ą jednak dwoma wielkimi 
zaletami, x których jedna będzie po­
siadała wartość dla nowicjusza, a dru­
ga, dla eksperta. Nowicjuszowi spodo­
ba 6ię stosunek, jaki udało się auto­
rowi nawiązać z czytelnikiem; autor 
prowadzi go krok za krokiem przez 
całą swoją odkrywczą podróż. Przy­
bywając do każdej stolicy w stanie 
ignorancji, czytelnik opuszcza ją pe­

telnika a ten, jak sądzę będzie chciał 
jak najprędzej dobrnąć do głównego 
tematu książki, bez przedzierania się 
przez 65 stron podręcznikowego wpro­
wadzenia. (Tymbardziej, że cała książ- 
ka zawiera tylko 246 stron).

Jeżeli chodzi o znalezienie równo­
wagi pomiędzy postacią Cooka a jego 
otoczeniem, to p. Williamson wywią­
zał się z tego doskonale. W jego książ­
ce kapitan nie jest postacią ani przy­
tłaczającą, anj zbyt odsuniętą na dru­
gi plan.

Podano zaledwie kilka osobistych 
jógo rysów, ale wszystkie one posia­
dają doniosłe znaczenie. Z kartek bio­
grafii wynurza 6ię typowy portret o- 
siemnas to wiecznego człowieka: silne­
go, taktownego, obowiązkowego 1 
światłego, a ponadto zdolnego doko­
nywać wielkich rzeczy niemal bez­
wiednie. Podczas pierwszej podróży 
polecono kapitanowi Cookowi zabra­
nie kilku astronomów na morza po­
łudniowe, aby mogli tam obserwo­
wać przejście planety Venus. Astrono­
mowie zawiedli, ale kapitan zbadał 
przy tej okazji przypadkowo Austra- 
lazję. W drugiej podróży Cook do­
wiódł, że nie istnieje kontynent po­
łudniowy. Przepłynął wszerz i wzdłuż 
okolice, w których rzekomo konty­
nent ten miał się znajdować i przypad­
kowo ocalił 6wój kraj od wejścia w 
wojnę o niego. Trzecia podróż zawio­
dła go na Hawaje dla handlu z kr 8-

Wszyscy jednak odznaczali się nie­
słychaną uprzejmością; wspomnienie 
ich przyjacielskiego i gościnnego sto­
sunku do mnie, jako, przedstawiciela 
starszego pokolenia Anglików, jest je­
dnym z najmilszych z tej całej, tak 
przyjemnej podróży.

Ogromnie mi 6ię podobał charakte­
rystyczny zwyczaj indyjskiego życia 
ldenaicktego tzw. „miuahaira”. Muslha- 
ira jest to zebranie, na którym czytu­
je się utwory poetyckie. Analogiczne 
zebrania odbywają się u nas w Anglii 
i naiwet są obecnie dość częste i mio­
dne, ale trudno je porównać z hindu­
ską , jnushaira". Zaraz na trzeci dzień 
mego pobytu w Indiach, zaprowadzo­
no. mnie na takie zebranie w Delhi i 
oćfcazzu uległem urokowi tego zwycza­
ju, mimo że nie zrozumiałem ani sło­
wa z (Utworów, odczytanych przez au­
torów w nastroju pełnym powagi 1 
skupienia. Miło było, przede wszyst­
kim 2sialeźć 6ię w towarzystwie poe­

łen. nowych wrażeń i myśli. W pew­
nej chwili orientuje się, że czyta 
książkę z wielkim zainteresowaniem, 
czy też —. jak kto woli — z miłą swo­
bodą kształtowania własnych wnio­
sków do- czasu zakończenia podróży 
i powzięcia decyzji przez komisję. Dla 
eksperta, teren podróży jest oczywi­

ście zdany, lecz niektóre komentarze 
w sprawach wszechstronnie już obga- 
danych są całkiem nowe. Trudno zna­
leźć lepszą analizę różnicy, jaka 
istnieje pomiędzy amerykańskim i an­
gielskim podejściem do zagadnienia. 
Trudno znaleźć lepsze informacje u 
nastrojach i poglądach Żydów, pozo­
stałych w Europie.

Z obserwacji R. Crossmana wyni­
kają pewnę nieuniknione fakty. Jed­
nym i nich jest płonność nadziei, że 

jowcami; 1 znów przypadkowo Cook 
dał tutaj początek (kultowi własnej o- 
soby, który trwał jeszcze przez dłu­
gie dziesiątki lat, dopóki nie został 
Wypleniony pTzez misjonarzy. Nie 
wiedząc o tym, Çook stał.się bogiem, 
a nawet omal że nie bogiem umęczo­
nym.

Dwa fakty przemawiają szczególnie 
na jego korzyść. Po pierwsze nigdy 
nie zabierał misjonarzy, woląc zosta­
wić krajowców w spokoju, gdy cho­
dziło o religię. Po drugie, przez trzy 
lata dowodził ekspedycją, złożoną ze 
112 łudzi i stracił tylko jednego czło­
wieka na skutek choroby. W dodatku 
choroba ta nie była szkorbutem.

Williamson doskonale ujmuje wpływ 
niezmierzonych obszarów morskich na 

'ówczesną wyobraźnię cywilizowanych 
^Europejczyków. Holenderskie i hisz­
pańskie sukcesy umocniły odwieczny 
mit o nieodkrytyCh bogactwach. Bou­
gainville umocnił niemniej szkodliwy 
mit o „szlachetnym dzikim". Bougain­
ville był, jak się zdaje, amatorem. 
Cook nie teoretyzowali spokojnie 
przekazywał największe możliwie ob­
szary z dziedziny mitów w dziedzinę 
wiedzy. I niewątpliwie pozostanie 
największym odkrywcą swoich cza­
sów.

Ta sama epoka ekspansji ukazuje 
się nam (w 6wym politycznyrh aspek­
cie) w książce „Chatham i Imperium 
Brytyjskie", Autor piszę z tempera-. 

tów. Posadzono mnie na ziemi, na mo­
dłę indyjską z oparciem o jedwabną 
poduszkę, a pani domu podała mi 
orzechy „betel", w których nie mo­
głem, mimo najlepszej chęci, zasmako­
wać. Koło mnie siedział Ahmed Ali i 
szybko Objaśnił mi treść niektórych 
poematów — ale technika czytania 
interesowała mnie o wiele bardziej od 
tresek W Anglii bowiem czytamy al­
bo recytujemy poezję, ale z wyjątkiem 
czytania chóralnego, nie stosujemy 
„intonowania" wierszy.

Ną przyszłość hinduskiej literatury 
zapatruję Się optymistycznie. Kraj z 
tak romantyczną i różnorodną prze­
szłością, znajdujący się obecnie w tak 
dramatycznym, pełnym ważnych zda­
rzeń położeniu, powinien dostarczyć 
wielkiej literatury'o znaczeniu świa­
towym. Jestem pewien, że taik 6ię 
6tanie.

Herman Ould, sekretarz PjEjN. Klubu 

z chwilą odej^da Hitlera, resztki/ 
•Żydów europejskich osiedlą się 
w swych dawniejszych miejscach za­
mieszkania. Większość Chce uciec ' 
z miejsca katastrofy. Drugim faktem 
jest, że Żydzi palestyńscy są teraz 
narodem, skonsolidowanym przeciw­
nościami ostatnich 15 jlart, gotowym 
i zdolnym do walki o prawa narodo­
we. Po trzecie, wszyscy Żydzi nie mo­
gą udać się do Palestyny, nawet gdy­
by tego chcieli. Po czwarte, syjoniści 
nigdy nie zechcą uznać ograniczeń 
emigracyjnych do Palestyny do cza­
su, aż nie staną się odpowiedzialni 
za polityczny i gospodarczy byt kra­
ju. To ostatnie, jak słusznie twierdzi 
Crossman, jest głównym argumentem 
na korzyść podziału Palestyny. Dziw­
ne, że w świetle tego, co podaję, ża­
den 2 członków komisji nie zgadzał 
się z nim. Ale podział nie jest ideal­
nym rozwiązaniem sytuacji.

Najciekawsze ustępy tej głębokiej 
książki wskazują, że stworzenie pań« 
stwa żydowskiego byłoby rozwiąza­
niem, tylko dla znikomej mniejszości 
Żydów, którzy udają się do Palesty­
ny. Dla reszty powstanie w ten spo­
sób nowy element niepewności, po­
nieważ ich związek z krajem uczyni 
z nich „cudzoziemców" i z całą pew­
nością stworzy antyżydowskie kon­
cepcje w umysłach chrześcijańskich. 
Crossman uważa, że „światowe żydo- 
stwo może istnieć tylko w świecie 
uczciwym i tolerancyjnym". Czyż nie 
nasuwa się tu następująca uwaga: Je­
żeli świat chrześcijański nie uczyni 
wysiłków, aby poprawić panujące złe 
stosunki z Żydanji stania się równie 
nieczuły i amoralny jak wielu „do­
brotliwych" Niemców pod panowa­
niem Hitleral

Elisabeth Monroe

mentern 1 wiedzą, a budowa jego 
książki jest bez zarzutu. Mimo to jest 
tu jakiś brak, sprawiający, że lektura 
ta nie jest tak interesująca, jakby być 
powinna. Chodzi może o pewne prze­
ładowanie faktami i niejako skłon­
ność do staroświeckich sposobów w 
opisywaniu wojen i wydarzeń pań­
stwowych. Zapewne sam przedmiot 
wymaga tego, ale nowoczesnemu czy­
telnikowi (a szczególniej czytelniko­
wi, znajdującemu się z jednej strony 
pod wpływem szkoły, z drugiej pod 
wpływem Marxa) gra motywów w 
dziedzinie politycznej wyda się tutaj 
raczej wątłą 1 nieprzekonywującą. 
Jeśli matm przeczytać szczegółowe o- 
pracowanie rywalizacji Aąglii i Fran­
cji w Indiach i w Ameryce, pragnę 
dowiedzieć się, co Anglicy i Francuzi 
tam robili 1 dlaczego to robili. 
(„Trzynaście kolonii" miało przynaj­
mniej l1/» miliona ludności wobec naj­
wyżej stu tysięcy Francuzów w Ka­
nadzie"). Poza tą dysproporcją kryje 
6ię pewna historia, historia bardzo do­
niosła, jeśli chodzi o załamanie się 
pierwszego imperium francuskiego. O- 
tóż tej historii nie znajdujemy nigdzie 
w książce. „Chatham" jest opracowa­
niem znacznie lepszym, niż history­
czny podręcznik; w swych najlepszych 
miejscach jest jak gdyby apoteozą 
podręcznika. Ale w tak obiecującym 
wydawnictwie winniśmy w ogóle u- 
niknąć szkolnego podejścia.

Geoffrey Acbe. ■

Beletrystyka
„Dziewczyna z Bombaju" {’Girl ia 

Bombay) Ishvani-Pilot Press. -
Historia dzieciństwa autorki w prze­

miłej rodzinie Muslim, tragedia jej 
małżeństwa i walka, by wydostać się 
z 6ieci. zwyczajów i tradycji.

Osobne światy („Worlds apart")» 
— Hester W. Chapman. Firma wyd. 
Seeker & Warburg. Cena 3 szylingów 
6 pensów. ’

Głównymi postaciami tej powieści, 
która jest 6atyrą na Londyn w okres 
sie wojennym są powäÄuie myślącą 
dziewczyna j jej elegancka, powierza 
chowna matka. Hester W. Champmag 
miała różnorodne zajęcia. Była mię­
dzy innymi modelką w Paryżu, pry­
watną sekretarką Sir Seymour Hiuksa, 
dochodzącą guwernantką, damą do 
towarzystwa starszej lady i mechani­
kiem przy tablicy rozdzielczej. Zna­
lazła również eztös na napisanie S po. 
Wiesej — ,/x>ng Division”, „I will be 
.good" i „Worildą apart".

„Insh Allah" — Harry Morton 
Webb. Wyd. Seeker & Warburg, 8 
szylingów 6 pensów. Główną postacią 
tej powieści, polecanej przez (Book 
Society jest chłopak arabski, który 
wzrastał w Palestynie w niespokoj­
nych latach przedwojennych. Harry 
Morton Webb służył we flocie han­
dlowej i w palestyńskiej policji. 
Wstąpiwszy w czasie wojny do floty 
wojennej,, dostał się do niewoli W 
1943 r., powrócił jednak w 1946 r„ 
by służyć snów w policji palestyń­
skiej.
1 Próżnujące Kobiety — „Idle Wo­
men" Susan Woolfilt. Benn, Opis „Z 
pierwszej ręki" pracy 'wykonywanej

■ podczas wojny przez służoę ochotni­
czą kobiet na statkach brytyjskiej że. 
glugi śródlądowej, .daje Anit oka na 
6t06unki angielskie z całkiem nowego 
punktu widzenia.

Ksiqiki naukowe
Praktyczna i techniczna encyklope­

dia Odhama. (Odhams Practical and 
technical Encyclopaedia). Ilustrowa­
ne wydawnictwo Odhama. Nowa pra­
ca informacyjna, podająca definicje 
i wytłumaczenie terminów używa­
nych w metalurgii, elektrotechnice, 
technice samochodowej, kanalizacji, 
radiofonii, technice lotniczej, chemii 
i fizyce, odlewnictwie, drukarstwie i 
introligatorstwie, blaciharstwie, sto­
larstwie i ciesiołce, malarstwie i de­
koracji.

Przemiany w dziedzinie nauki. —• 
(Science in transition) A. W. Haslett, 
Ilustrowane wyd. Christopher John­
son, Podaję, w jaki spoęób wykorzy­
stać i rozwinąć nowoczesną naukę za 
specjalnym uwzględnieniem energii 
atomowej, radaru, radioaktywności, 
chemii w związku z medyęyną i z za­
stosowaniem nauki w produkcji żyw­
ności.

Nasza partyzantka. (Our Partisan 
Course). Maj. Gen. S. Kovpak. Wyd. 
Hutchinson. Wspomnienie to napisał 
dowódca oddziałów leśnych. Opisują 
whim, jak grupa partyzantów nękała 
wojska hitlerowskie od Putyiwla da 
Karpat. .— o>-
Religia

Kościół anglikański w XX wieku. 
(The Church of England in the Twen­
tieth Century). Tom I. Roger Lloyd. 
Wyd. Longmans, Green. Lloyd opisu­
je najważniejsze prądy i wydarzenia 
w kościele anglikańskim w pierw­
szych dwunastu latach obecnego stu­
lecia. Utrzymhje on, że świecka cy­
wilizacja lest określeniem sprzecz-. 
nym samym w sobie, i głosi, że koś­
ciół nie może milczeć w żadnych 
sprawach dotyczących ' obowiązków 
cywilizacyjnych, ciążących na nowo­
czesnych państwach.

Opowiadania biblijne. (Stories from 
the Bible). Walter de la Mare-. Nowe 
ilustrowana wydawnictwo. Faber. Sta­
re opowiadania powtórzone przez jed­
nego z najbardziej uroczych współ­
czesnych poetów. Ilustracje rysunko­
we i koilorowe^Ireny Hawkins.

Święci, którzy poruszyli świat (The 
Saints th-ait moved the world). René 
Fülop-Miller. wyd. Hutchinson. Od­
tworzenie życia świętych: św. Anto­
niego, św. Augustyna, św. Francisz­
ka, Ignacego i św. Teresy, uważanych 
za symboil poświęcenia, intelektu, mi­
łości, woli i ekstazy.
Ksiqiki dla dzieci

„Łagodne cienie" (The Gentle Sha­
dows) Kathleen Wallace. Ilustracje 
Steven Spurrier. Wydawnictwo Hei­
nemann. Opowiadanie dla starszych 
chłopców i dziewcząt o wesołym dniu 
w gronie rodzinnym i o dawnych 
czasach.

Prawdziwe Zoo („The Perfect Zoo")' 
Eleonor Farjeon. Barwne ilustracje 
Kathleen Burrell. Wydawnictwo Har- 
tap.

Bajka o trójce niegrzecznych dziś- 
ci, które się zmieniły na zwierzęt* 
i wyruszyły na poszukiwanie zielone­
go żuka.
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Juk powstaje gsosąy?
Już 2000 lat przed Chrystusem 

znano w Troi wyroby z brą­
zu w postaci narzędzi i broni; 

posążki z brązu odlewano na 
ofiary bogom we wszystkich okre­
sach starożytności. Stop brązu, 
składający się przeważnie z 9 czę­
ści miedzi na 1 część cyny, jest 
doskonałym materiałem do rzeź­
by. Stop taki, gdy go rozgrzać, 
łatwo przyjmuje kształt najbar­
dziej precyzyjnego odlewu, za­
chowując subtelności pierwotne­
go modelu, wykonanego przez 
artystę w miękkiej, podatnej gli­
nie i utrwalając je w odpornym 
na zniszczenie metalu.

Posągi z brązu, które widuje­
my na placdcłi miejskich, konie 
i rydwany, generałowie i mężo­
wie stanu, trzymający w dłoniach 
niezniszczalne księgi — wszyst­

Forma postaci dziecka z posągu „K 'olowej Pokoju", wykonana w dwóch 
częściach.

Smarowanie wnętrza formy woskiem.

Gdy „rdzeń" stwardnieje, otwiera się formę.

ko to wzięło swój po-czą’tek w gli­
nie. Tak samo odlano ostath o 
pomnik „Królowej Pokoju“ w od­
lewni artystycznej Jana Galizia 
w Battersea w Londyn-e. Atri 
Brown, rzeźbiarz, wykonał naj- 
p erw mały model rzeźby. We­
dług tego medalu zbudował ma* 
■stępnie szkielet z drzewa, metalu 
i drutu jako podporę dla gliny 
właściwej rzeźby, którą potem 
miano odlać w brązie.

Modelując rzeźbę z gliny, na­
kłada się stopniowo wokół szkie­
letu materiał małymi garstkami, 
póki nié uzyska się ogólnego za­
rysu rzeźby. Rzeźbiarz musi mieć 
stałe wilgotną glinę, tak by się 
łatwo dała ugniatać. Kiedy p-rze- 
6taje pracować, owija rzeźbę mo­
krym płótnem. Po wykończeniu 
głównych zarysów,- modeluje 

szćzegóły powierzchni. Kiedy 
rzeźba jest gotowa i sucha, może 

.iść do odlewni.
Tam następuje drugi etap po­

wstawania posągu. Z óryg.nalne- 
go modelu wykonuje się negatyw 
w gipsie, a z niego formy dla 
właściwego odlewu.

Formy te wykonuje się czę­
ściowo, gdyż za wyjątkom małej 
rzeźby — którą odlewa się w je­
dnym kawałku — trudno uzyskać 
identyczny odlew metalowy ory­
ginału. W wypadku „Królowej 
Pokoju“ Browna,, wykonano »osob­
no formę odlewniczą dziecka 
(z dwóch części), a trzy formy 
dla siedzącej postaci kobiety. Te 
formy odlewnicze wykonuje się 
z ogniotrwałego gipsu w stanie 
płynnym. Z chwilą, gdy formy 
stężeją, zdejmuje się je i pociąga 
woskiem po stronie wewnętrznej. 
Grubość warstwy wosku określa 
grubość metalu w mającym po­
wstać posągu. Po zbiciu form wle­
wa się do nich rdzeń z innego, 
ogniotrwałego materiału. Rdzeń 
twardnieje, a wtedy z całości — 
z form, wosku i rdzenia — two­
rzy się cylinder, • oblepiając 
wszystko gliną. Cylinder wkłada 
się do pieca, gdzie wosk wypły- 
•wa, wytwarzając próżnię między/ 
formą a rdzeniem, którą się na­
stępnie wypełnia metalem. W mię­
dzyczasie roztapia się brąz, a gdy 
cały wosk wypłynie, cylindry ob­
rzuca się ziemią i stalowymi pły­
tami, gdyż m mo że gips jest 
ogniotrwały, wymaga wzmocnie­
nia, ażeby znieść gorąco brązu 
o temperaturze 540° C. Brąz wle­
wa się przez mały otwór u góry 
cylindra, uważając,, by nie został 
zanieczyszczony, co ńiogłoby spo­
wodować konieczność wykonania 
nowego odlewu. Z chwilą, gdy 
brąz wystygnie, zdejmuje się 
formy odlewnicze, pozostawiając 
odlew. Rdzeń usuwa się kwasami. 
Następnie łączy się, względnie 
składa poszczególne części, wy­
równując młotkiem wszelkie zna­
ki łączenia. Wówczas posąg jest 
wykończony i może być przenie­
siony na miejsce przeznaczeń a. 
Odlanie posągu „Królowej Poko­
ju" trwało około 6 miesięcy. Mię­
dzy poszczególnymi etapami te­
go procesu pracował Jan Galizia' 
nad innymi jeszcze posągami.

Całe pokolenia Galiziów zaj­
mowały się odlewaniem w metalu, 
trzymając się metody odlewniczej 
nazwanej „cirę perdue“ (stracony 
wosk), która od tysięcy lat nie 
uległa zasadniczym zmlanoni. Jest 
to praca, wymagająca talentu 
i umiejętności, zdobywanej jedy­
nie drogą wieloletniej wprawy. 
Istnieją też inne metody wykony­
wania posągów, ale żadna z nich 
nie jest równie dobra. Z chwilą ' 
gdy rzeźbiarz kończy swój mo­
del, zdany jest na .łaskę odlew­
nika, wykańczającego dzieło. Nie 
mą wielu odlewników w metalu, 
którzy by umieli wykonać do­
brze swoją robotę. Jan Galizia 
stara się zwiększyć ich ilość drp- 
gą wykładów w głównej szkole 
przemysłu, artystycznego w Lon­
dynie.

Zasadnicza różnica między wy­
konaniem modelu z gliny w celu 
odlania go w metalu, a wykopa- 
niem rzeźby w drzewie -lub ka­
mieniu polega na tym, że w pier­
wszym wypadku rzeźba powstaje 
na szkielecie, podczas gćly w dru­
gim wycina się ją z bloku twar­
dego materiału. Jeżeli rzeźbiarz- 
wykonuje rzeźbę z drzewa lub ka­
mienia, musi liczyć się z tym, że 
materiał, w którym rzeźbi, ma 
pewne określone możliwość:. Je­
go rozmiar i struktura decydują 
w pewnym stopniu o kształtach 
tworzonego dzieła. Artysta musi 
nieraz zmieniać pomysł, zależnie 
od właściwości surowca, którym 
dysponuje. Niejednokrotnie po­
wierzchnia i wgłęb enia oryginal­
nego materiału podsuwają mu 
koncepcje posągu. Natomiast gdy 
modeluje- w glinie dla celów od­
lewniczych, wyobraźnia jego ma 
zupełną swobodę. N.e martwi się 
ani rozmiarami, ani słojami. Bu­
duje takiej wielkości szkielet, ja­
ki mu odpowiada-i modeluje po­
wierzchnię gliny ze świadomością, 
że brąz wiernie odda i zachowa 
wszystkie narzucone mu kształty. Dzieło gotowe. Ostatnie uderzenia młotka.

Wlewanie ogniotrwałego „rdzenia1' do lormy.

Moment wlewania brązu do cylindra
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JOHN STANHOPE

Kluby La ncashire odpadają
Blackburn i Liverpool znów w dobrej Formie

.Trenowanie koni wyścigowych

Po pięciu tygodniach rozgrywek, 
które wypełniły w przybliżeniu 
ćwierć ligowego programu, Arsenał 
w dalszym ciągu utrzymał się na 
szczycie tabeli ligowej, uzyskując 
zwycięstwo n-ad Burnley różnicą je­
dnej zaledwie bramki.

Środkowy pomocnrlk Burniey, 
Brown, nie wziął udziału w tym me­
czu, co jeżeli chodzi o spotkania li­
gowe, zdarzyło mu się po raz pierwszy 
od roku, a jedyna bramka Arsenału, 
strzelona przez środkowego napast­
nika .Lewisa, była wynikiem złego po­
dania Johnsona Burnley, który za­
stępował właśnie Browna.

Największą frekwencją tej rundy 
cieszył się mecz Liverpool—Everton, 
rozegrany w Liverpoolu w Goodison 
Park, w. czasie któreg-o mistrz ligowy 
wykazał znaczną poprawę formy, 
strzelając Evertonowi trzy nieodwza­
jemnione bramki. Było to jedyne

zwycięstwo Liverpoolu we wrześniu.
■ Everton pokazał do przerwy pięk­

ną grę i tylko z winy prześladujące­
go go pecha nie uzyskał prowadze- 
nf.-a. Gdy jednak wkrótce po przerwie 
Liverpool zdobył dwie bramki w 
przeciągu minuty, Everton załamał 
się i stracił ducha ofensywy. Bramki 
dla Liverpoolu strzelili: Balmer, Stub­
bins i Fagan.

Wyniki ostatnich rozgrywek w 
pierwszej klasie Ligi . przedstawiają 
się następująco: Aston-Villa—Hud­
dersfield 2:1, Middlesbrough—Bołtoa 
Wanderers 3:1, Arsenal—Burnley 1:0, 
Liverpool—Everton 3:0, Blackpool— 
Grimsby Town 1:0, Blackburn Ro­
vers—Manchester City 3:1', Ports­
mouth-Charlton Athletic 3:1, Pre­
ston North End—Manchester United 
2:1, Stoke City—Sheffield United 1:1. 
Sunderland—Derby Qouaity 1:1, Wol­
verhampton Wanderers—Chelsea 1 ’0.

/ Pomruki tłuimów'na wyścigach ' są 
tak różnorodne, jak głos morza; ale 
najbardziej pamiętny jest okrzyk za­
chwytu, .któiy wznosi się, gdy wyjąt­
kowo dzielny koń dobywa całej ener­
gii, by minąć celownik , o łeb przed 
towarzyszami. Każdy taki triumf po­
przedzają miesiące umiejętnej,cierp­
liwej i wytężonej pracy. Trening ko­
nia wyścigowego rozpoczyna się nie­
omal z chwilą jego urodzenia. Od po­
czątku najważniejszym warunkiem 
zdrowia konia jest świeże powietrze, 
słońce i duży, suchy paddock o bo­
gatej paszy.

Przyszły zwycięzca wcześnie zawie­
ra znajomość ęz człowiekiem. Po 

. dwóch miesiącach życia zakłada mu 
się lekką uzdę, ażeby łatwiej można 
go było.schwytać. Przez rok żyjespo- 
kojnie; chłopiec stajenny, który 6ię 
nim opiekuje, przez cały czas stara 
się zdobyć jego zaufanie, przemawia 
do niego łagodnie, dba i zajmuje się 
nim. Potem źrebiec jako, roczniak, roz­
poczyna swoją edukację. Dzieli się 
ona na dwa okresy: okres .„podjeżdżc- 
nia" i .okres trdjiingu, w którym koń, 
uczy się biegać.

Zaczyna się poważna praca. ,,Pod- 
jeżdżenie" rozwija się stopniowo, 
przez blisko dwa miesiące. Roczniak 
zaznajamia się z wędzidłem i siodłem
1 uczy, się równowagi i posłuszeństwa. 
Jest to może najważniejszy okres 
w jego życiu, gdy rozwija się odwa- 
ga, tak niezbędna na torze wyścigo­
wym, i powstaje zaufanie do czło­
wieka. Gdy konie rńają dwa fata,’roz­
poczynają trening i'co rana widzi się 
jak chodzą, jeden za drugim, zwykle 
w towarzystwie starszego konta, któ­
ry występuje w roli „nauczyciela".
2 początku biegają tylko kłusem 
i wolnym galopem, zanim nauczą się 
startować.

Szybkość galopów stopniowo wzra­
sta. Raz, lub dwa razy tygodnio ko­
nie muszą wykonywać szybkie galo­
py, po których następuje galop wy­
ścigowy, aby je zahartować i przy­
gotować do pierwszego wyścigu. Pó­
źnie; powiększa się długość galopów 
z 800 m do 1200 lub nawet 1400 m, 
w zależności od tego, czy dwulatek 
ma zostać stayerem („długodystan­
sowcem") "czy też sprinterem.

Niektórzy z trenerów przygotowują 
dwulatki na otwarcie sezonu -wyści­
gów płaskich, lecz przyszły „derbista" 
musi dojrzewać dłużej. Jego głównym 
celem jest Derby i trener nie troszczy 
się o to, by wygrywał jakp dwula­
tek, chyba że jest to bardzo wybit­
ny źrebiec.

Młode pokolenie jest' niezmiernie 
delikatne i może sobie zaszkodzić 
w rozmaity sposób. Jest to tylko jed­
no z zagadnień, niepokojących trene­
ra. Nawet jeżeli stan zdrowia iego 
stajni jest zadowalający, musi obser­
wować indywidualnie każdego wycho­
wanka; starać się poznać jego naj- 
leoszy dystans; czy lubi twardy, czy 
miękki tor; tzy woli iść z prawej, 
czy z lewej strony. Niektóre konie 
jed»a dużo inne mało. Niektóre wy­
magają dużej ilości pracy, podczas 
gdy dla innych wskazane jest mniej 
ruchu. Czasami wybitny kęń jest le­
niwy w treningu.

Praca trenera trwa cały dzień. Lecz 
Ta każdym razem, ody jeden z jego 
wychowanków miia celowbik, jako 

** pierwszy i wywołuje wśród tłumów 
okrzyk zachwytu, trener czuje, że 
Ciężka jego praca została w pełni wy­
nagrodzona. . -

Na Juaży. ,r

Próby z maszyną startową.

X
Ilość gier Wygrane

Arsenal 9 8
Preston N. E. 10 7
Blackpool 10 6
Wolverhampton W. 9 6
Portsmouth 9 6
Aston Villa 10 4
Burnley 9 3
Middlesbrough 9 4
Chelsea 9 4
Sheffield United 10 4
Liverpool 10 3
Manchester City 10 3
Everton 10 4
Manchester United 9 2
Blackburn Rovers 9 3
Derby County 10 2
Huddersfield Town 10 3
Sunderland 10 2
Charlton Athletic 9 3
Grimsby Town 10 3
Stoke City 10 , 3
Bolton Wanderers 9 1

Siosunek
Remis Przegrane bramek - Punkty

1 . 0 23:5 17
1 2 14:11 15
2 2 15:7 14
1 2 26:11 13
0 3 18:9 12
3 3 11:10 11
4 2 9:6 10
2 3 16:13 10
2 3 - 11:12 10
2 4 13:19 10
3 4 12:12 9
3 4 12:12 9
1 5 11:15 9
4 3 14:11- 8
2 4 . 12:12 ■ <- 8
4 4 8:10 8
2 5 12:15 8
3 5 10:16 7
1 . 5 14:22 7
0 7 11:29 . 6
1 7 6:16 5
2 6 7:12 4

Kącik szachowy

W. WINTER

Angielsko-rosyjski turniej szachowy
Wyższość szachistów rosyjskich, 

którzy na rozgrywkę z W. Brytanią 
przyjechali ostatnio do Londynu, nie 
ulegała nigdy wątpliwości, ale cho­
ciaż Rosjanie wygrali w druzgocącym 
stosunku 15:5, Brytyjczycy w każdym 
razie wyszli z lej porażki z 'hono­
rem. Wszystkie partie były rozegra­
ne z wielką zaciętością i mistrze ro­
syjscy sami przyznali, że musieli roz­
winąć całą swą technikę, by móc 
wygrać.

Istotnie pomysłowa i przedsiębior­
cza gra przeciwników wydobyła 
z graczy brytyjskich całą ich umie­
jętność, a prawie wszystkie partie 
odznaczały się ciekawymi kombina­
cjami.

Pierwsza brytyjska wygrana wy­
wołała sensację, przypadła bowiem 
18-letniemu graczowi z Liverpoolu, 
G. T. Crownowi, który bynajmniej 
nie dał 6ię onieśmielić powagą oko­
liczności, zażarcie zaatakował sycy­
lijską obronę mistrza Kotowa i trium­
falnie zakończył grę efektowną 
kombinacją. Rosyjscy gracze nie 
szczędzili mu za nią pochwał, a je­
den z nich zauważył, że Crown za­
powiada się, jako mistrz świata. Sin 
George Thomas został pobity przez 
Bolesławskiego. Kapitan zespołu bry­
tyjskiego, grając czarnymi, użył 
obrony francuskiej i stracił dużo 
czasu na otwarcie i na borykanie się 
ż trudnościami.

Trzecia partia doprowadziła do re­
misu między Milnerem Barry a Lilien- 
thalem. Była to rozgrywka czterech 
skoczków i wkrótce doprowadziła do 
zupełnie równego rozłożenia sił, Li- 
lienthal zrobił następnie fałszywy 
ruch, który Milnerowi Barry dał pew­
ną sposobność; nie potrafił jej wszak­
że wykorzystać.

Golombek również grał wspaniale, 
doprowadzając na szachownicy nr. 2 
do remisu przeciwko groźnemu Smy- 
słowi. Golombek jest mistrzem w an 
gielskim otwarciu i przez całą par 
tię zdawał się nie napotykać na ża­
dne trudności. Pierwszy dzień zakoń­
czył się przy wynikacn o wiele lep­
szych, z punktu widzenia brytyjskie­
go, niż się ogólnie spodziewano. 
Sześć nieskończonych partyj nie za­
powiadało ciekawych incydentów 
ani niespodzianek. Mimo to pierwszy 
dzień był zachęcający dla angiel­
skiej drużyny, która spotkała się 
z najsilniejszą / grupą szachistów na 
świecie. Drugiego dnia postanowio­
no, że niezakończone partie z obu 
rund będą rozegrane trzeciego dnia.

Ta runda okazała się klęską — Fair- 
hurst i ja mogliśmy zaledwie uzyskać 
dwa remisy przeciw sześciu wygra­
nym rosyjskim. Dwie niezakończone 
partie też zapowiadały się przygnę­
biająco. >

Turniej zakończył się zwycięstwem 
Rosjan 15:5 — wynik ten mówi sam 
za siebie. Zespół brytyjski walczył 
zaciekle, ale został ’pokonany przez 
sławnych mistrzów rosyjskich, któ­
rych gra, zwłaszcza w drugiej run­
dzie, była wspaniała — spotkanie 
z nimi było nadzwyczajnym przeży­
ciem, a uprzejmość ich i bezpośre­
dnie obejście zrobiły na brytyjskiej 
drużynie nie mniejsze wrażenie, niż 
imponująca technika gry.

Na turniej przybyli entuzjaści sza­
chowi ze wszystkich stron W. Bry­
tanii, przyjechali również goście 

>z Holandii, których nie odstraszyła 
nawet długa podróż do Londynu.

Skład drużyny brytyjskiej: Alexan­
der, Golombek, Sir G. Thomas, G. T. 
Crown,■ W. Winter, S. Milner Barry, 
W. A. Fairhurst, J. M. Aitken, G. 
Abrahams, R. H, Newman, -y ZSRR: 
Keses, Smyslow, Bolesławski, Kotow, 
Bondarewski, Lilienthal; S. Flohn, W. 
Ragozin, D. Bronstein, A. Tolusz.

Crown—Kotow
Podajemv przebieg sensacyjnej roz­

grywki, która zakończyła 6ie zwy­
cięstwem 18-letnięgo Crowna, z Li­
verpool, nad znanvm mistrzem rosyj­
skim. A. Kołowem.

Białe: G. T. Crown " ♦
Czarne: A. Ketów

Czarne się

1. a4, c5 2. Sc3, Sf6
3. q3, gS 4. Gg2, Gg7
5. d3, e6 6. Ge3. b6
7. s(g)e2. Sc6 8. h3, Ga6 •
9. Hd2, d5 10. exd, Sxdf

11. Gg5, Hd7 12. SxS, eöxf
13. Gh6, Gxb2 14. Wbl, Ge5
15. 0-0, d4 16. W(f)el, 0-0-0
17. Sf4, W(h)e8 18. Sd5, Hd6
19. Sxb5+(l), axS 20. Wxb6, Gb7‘
21.,W(e)bl. We7 22. Hel, W(d)d7
23. 6f8, Wc7 24. Ha3, He6
25. GxW. HxG 26. Ha4, Sd8
27. Hb5, h5 28. a4, h4
29. gxh, Gd6 30. a5; Hd7
31. a6, HxH 32. axG+, Kt>8
33. W(l)xH, Gf5
35. W(a)b6,

34. Wa6, Sxb7
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